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E E A T A mlajacowa a odblara-
Wów w »«s»taaal.na .Jfeba" 
j OdnaaBeafo d o dpmSW 40 gr. 
1 - i tyctt tk 198S t. ftrasuisaerata 

i a łfcsyiasj pj jertow* wy-
«T. mira. ha* * a l . kwar t . 

(przy zapłacie agory) 
Prenumerata zagran iom* 4 aL 68 gr. 
Artykuły nadesłana be» oanaczenla ho­
norarium uważane aa i a beaptatne 
Rękoplańw zarówno uzytyeb j a k 1 od-

nueonych redakcja ale 

R o k I X . Nr. 296 t ó d ź , czwar tek 26 października 1033 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
m a d tekstem t . j . 1-aaa strona M gr, 
sa w. m-m 1 tam. str. fi tam. w tekście 
«0 g r . nekrologi 28 g r . i w y ca. U gr. 
strona 10 łamów, drobna 12 gr . sa wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r . 

najmniejsze ogłoszenia L20 g r . dla 
t>ezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 yroc drożej : ogłoszenia zagranlcz-
oe 1 trójkolorowa o 100 proc drożej. 
Za termin druku t tradd ogłoszeń 
administracja nia odpowiada. P. K. O. 

Nr . 68009. 

Własny projekt w sprawie uposażeń 
przedstawiła delegacja urzędników w Min. Skarbu. 

Warszawa, 26 października. W 
wianku z projektem postanowień o u-
Posażeniach urzędniczych interwenio­
wała wczoraj u wicemin. Skarbu Ję-
"rzejewicza delegacja urzędników, któ 
r a Przedstawiła własny projekt, dążą­

cy do utrzymania 
dotychczasowych poborów. 

Wiceminister przyrzekł urzędnikom, że 
ich postulat przed zredagowaniem o-
statecznem ustawy uposażeniowej bę­
dzie rozpatrzony. 

Bandyta w przedziale I I klasy. 
• * Napad zakończony fiaskiem 

Oświęcim. 26 października. Około 
K°dziny 19.50 dokonano w pociągu 
•fc 1129 kursującym na linji Katow !-
^-Oświęcim zuchwałego napadu ra-
^nkowego. Mianowicie pomiędzy sta-
• Koszowy, wszedł do przedziału 
y^i-J klasy, w którym jechał zawia-
5j|Wca odcinka drogowego Bieruń No-
^ P. Bolesław Górny, osobnik, zama 
'kowany białą chusteczką z rcwolwc-
r em w ręku i 

zażądał wydania pieniędzy. 
jAa kilkakrotne zapewnienia p. G., że 
™2 Posiada przy sobie żadnej gotówki, 

^ożar w Banku Polskim. 
. Warszawa, 26 października. Wczo-

Przed południem wybuchł w gma-
^ Banku Polskiego pożar. Jak sie o-
r ^ l o zapaliła się szopa drewniana, 
*• której magazynowano star e papie-
W'.Pożar ugaszono w ciągu godziny, 
zkody nieznaczne. 

bandyta pod ochroną rewolweru wyco­
fał się z przedziału i wyskoczył i pę­
dzącego pociągu wpobliżu stacji Imie­
lin. P. G. zameldował o wypadku dopie 
ro na stacji Bieruń Nowy. Władze 
śledcze rozpoczęły w tej sprawie ener 
giczne dochodzenia. 

Zaostrzenie stosunku 
japońsko - amerykańskiego. 

1 

DE BUDI 
ambasador Japonji w Waszyngtonie 

został odwołany-. 

iow orzesK [[) p r i y w a z 
Klub sejmowy B.B.W.R. zyska dwa mandaty. 

Warszawa, 26 października. (Tel. wł.) 
W związku z zapowiadanem nieu-
urzędowo bliskiem wykonaniem wyro­
ku brzeskiego stwierdzić należy, że co 
do tych skazanych, którzy przebywają 
zagranicą państwa może być zastoso­
wana konfiskata kaucji oraz rozesłanie 
w kraju listów gończych, ewent. także 
nałożenie drobnych zresztą kar za nie­
legalne przekroczenie granicy. Nato­
miast o ściganiu skazanych zagranicą 
niema mowy, wobec tego, że przestęp 
ców politycznych jedne państwa dru­
gim nie wydają-. Polski kodeks karny 

nie przewiduje represji 
w razie opuszczenia kraju przez prze-
Stronnictwa Ludowego. 

W tej chwili znajduje się zagranicą 
połowa b. więźniów brzekich, a mia-

Odważny przodownik polieji 

zastrzelił nieuchwytnego Czajkowskiego. 
Smutny koniec groźnego bandyty. 

Zaleszczyki, 26 października. Wczo­
raj komendant posterunku w Serafin-
cach w pow. horodeńskim, Jankowiak 
w cywilnem ubraniu udał się do miesz­
kania 

matki Czajkowskiego-
Bandyta siedział właśnie przy stole. 

liczba śmiertelnych ofiar katastrofy kolejowej 

powiększyła się do 38-miii . 
I Paryż, 26 października. (Teł. wł.) 

Z pod gruzów wykolejonego 
rjjd Bonneville pociągu pośpieszne-
f0, Cherboorg — Paryż wydobyto do 
tcJ Pory 

30 trupów. 
! pośród rannych 25 osób jest w stanie 
^nadziejnym. Jedna z nich zmarła 
' c*oraj w nocy. 

Akcję ratunkową na miejscu prze-
£ r&wadzają wojskowe kolumny sanitar 

i saperzy. Nad wydobywaniem za-
J*ych i rannych pracowano przez całą 

, c> oświetliwszy teren katastrofy 
reflektorami wojskowemi. 

^ Miejsce katastrofy przedstawia 
s pasa jący widok. Trzy wagony o-
obo W C ) w a g o n pocztowy i brankard 

2a- doszczętnie zgruchotane 
^ w łożysku rzeki, 

wa wagony wiszą w powietrzu mię-
mostem a rzeką. Reszta, stłoczona 

j * moście .przedstawia również niewie 
e więcej, jak kupę gruzów. 
. Wczoraj akcję ratunkową przerwa 
L.- n a kilka godzin, aby umożliwić do-
^dniejsze zbadanie przyczyn katastró 

Okazuje się, że nietylko obniżeris 

sie. toru kolejowego mogło grać tutaj 
rolę. Lokomotywa rozbitego pociągu by 
ła prawdopodobnie niecałkiem w po­
rządku, niedawno bowiem miała ona 
poważnie 

uszkodzone osie 
i była w warsztatach reparacyjnych. 

Paryż, 26 października. (Tel. wł.) 
Według ostatnich doniesień z Bonne 
ville liczba śmiertelnych ofiar kata­
strofy kolejowej powiększyła się do 38. 

Dwa trupy wydobyto z pod gruzów, 
a w ciągu dnia zmarło w miejscowym 
szpitalu 6 ofiar katastrofy. 

PRAWO SERJI? 
Paryż, 26 października. (Tel. wł.) 

Równocześnie niemal z wielką katastro 
fą kolejową pod Bonnevill3 doszło do 
drugiej katastrofy pod La Roche sur 
Yon-Nantes. 

Wykoleił się 
pociąg robotniczy. 

Jeden robotnik zginął na miejscu, kil­
kunastu zaś odniosło cięższe lub lżejsze 
obrażenia. > 

! Posterunkowy zawołał do niego: „Po­
licja, ręce do góry". Wówczas Czajkow­
ski i matka jego, uzbrojona w siekierę, 

rzucili się na komendanta 
posterunku. 

Jankowiak w obronie własnej strzelił 
dwukrotnie, kładąc trupem na miejscu 
zarówno Czajkowskiego jak i jego mat 
kę. 

Na miejsce wyjechała z Horodenki 
komisja sądowo-lekarska-

Horodcnka, 26 października. W uzu­
pełnieniu informacji w sprawie zastrze­
lenia Czajkowskiego, dowiadujemy się, 
że bandyta padł od kul rewolwero­
wych komendanta posterunku policji w 
Serafiricach, pow. horodeńskiego, przo­
downika Jankowiaka, który śledził go 
na własną rękę. Bandyta był uzbrojony 

w kilka rewolwerów 
i karabin jednakże nie miał czasu na 
stawianie oporu- «. 

Unieszkodliwienie tego niebezpiecz­
nego bandyty, który teroryzował od | 

trzech lat zgórą spokojną ludność Poku 
cia, stanowi wielki sukces władz bezpie 
czeństwa. 

Pościg za bandytą •prowadził wo­
jewódzki komendant P. P- w StanisBa-
wowie insp. Konopka i naczelnik urzę­
du śledczego kom- Suchenek-Suchecki. 
Przód. Jankowiak otrzyma nagrodę 

w kwocie 2.500 zl-

nowicie posłowie: Lieberman i Pragier 
z PPS.. Witos, Kiernik i Bagiński ze 
Stronnictwa Ludowegoo. 

Druga połowa natomiast pozostała 
w kraju. Są to: Barlicki, Ciołkosz, Du­
bois i Mastek z PPS., oraz Putek ze 
Stronnictwa Ludowego-

Wobec zbliżającego się terminu &• 
brad sejmowych przypuszczają, że w 
najbliższych dniach nadejdizie już do 
kancelarii sejmowei oficjalne zawiado­
mienie sadu 

o ul racie mandatów 
przez posłów skazanych w procesie 
brzeskim. Są to pp. Kiernik Lieberman. 
Barlicki. Dubois j Ciołkosz. Następcami 
na listach są: b. marszałek Ra+aL p. 
Kuryłowicz, Kulczycki, Janowski, Mar­
ian Cieplak i Stejnhof. Ponieważ p. 
Cieplak i p. Janowski księgarz w O-
strowfc Maz. należą do organizacji BB.. 
przeto Wub BB. zyska ciwóch nowych 

Praga, 26 października. Poseł Wito: 
bawi w Czechosłowacji, a mianowicie V, 
Przerowie. 

Również pos. lieberman przebywa 
na Morawach u jednego ze swoich przy 
jaciół. 

Zmniejszenie zatrudnienia 
w Sowietach. 

Moskwa. 26 października. Fabryka 
. Dynamo" jedna z największych w 
Moskwie przeszła z 3 zmian na 2 zmia 
ny. W analogiczny sposób ma być 
zmniejszona praca we wszystkich fabrv 
kach""moskiewskich. 

Drugie przemówienie kanclerza Hitlera. 
Berlin, 26 października. W rozpoczy / kował traktat wersalski, zapewniając 

I .że Niemcy pragną porozumienia z inne nającej się na obszarze Rzeszy kam­
panii wyborczej, biorą udział obok 
Hitlera wszyscy inni ministrowie naro 
dbwo-socjalistyczni. 

Wczoraj Hitler bawił w Hannowe-
rze, gdzie na mityngu ostro zaata-

Dlaczego Ittakowiczówna 
nie wejdzie do Akademji Literatury ? 

oraz urzędniczki propagandy w M. S. Z. 
z pracami Akademji Literatury zwłasz­
cza, że prace te sa zakrojone na szeroką 
skale i wskutek tezo wymagają dużego 
nakładu czasu. 

Wskutek tych zastrzeżeń, na miej­
sce p. lłłakowiczówny wchodzi poeta 
Bolesław Leśmian. 

Nad drapaczami chmur. 

J/^ny lot hydroplanu admirała Byrda przed wyprawą na biegun południowy 
* d Nowym Jorkiem. Na samolocie je* t miejsce na 16 pasażerów i ekwipunek/ 

Warszawa, 26 października. Jak 
wiadomo wybitna poetka Kazimiera 
Iłlakowiczówina nie wejdzfe w skład 
członków Akademji Literatury, lłłako-
wiczówma wystosowała do komisji or-
c:an)zacvjnei list. w którym zaznaczyła* 
{z trudno iei będsie połączyć swotte o-
bowiązki * 
sekretarki ministra spraw wojskowych 

Wskazówka wyborcza w Anglji 
WmWm przesunęła się gwałtownie na lewo. H H H 

Londyn, 26 października. W jednym | się na niekorzyść obecnego rządu naro 
z zachodnich okręgów wyborczych Lon- dowego Macdonalda, 
dynu w Fulham odbywały się wczoraj' 
wyboru uzupełniające do Izby Gmin 

mi narodami. Jeżeli Jednak świat są-
cLn, że będzie mógł dyktować Niem­
com swą wolę, to uczyni to chyba bez 
podpisu kanclerza i narodu niemieckie­
go. Hitler podkreślił, że nie skapituluje 
tak, jak nigdy tego nie uczynił przed­
tem. Równocześnie w Szczecinie wy­
głosił mowę min. Goering, który o-
świadczył. że po mowie berlińskiej Hi­
tlera naród niemiecki musi zrozumieć 

o co chodzi. 
Nie idzie, o uzbrojenie ani rozbrojenie, 
lecz o równe prawa dla Niemiec. 

Dolar 5,90. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

niu 5.95, w płaceniu 5.90; dolar złoty w 
żądaniu 9.03, w płaceniu 9.02; funt an­
gielski w żądaniu 28.25, w płaceniu 28; 
rubel złoty w żądaniu 4.75, w płaceniu 
4.70; marka w żądaniu 2.11, w płaceniu 

(2.10; za 100 franków francuskich w żą 
daniu 34.90, w płaceniu 34.75. 

Bank Polski w godzinach poran­
nych kupował dolary po 5.85. 

spowodowane śmiercią dotychczaso­
wych posłów konserwatywnych- Okręg 
Fulham od 15 lat po wojnie był w 
posiadaniu konserwatystów i uważany 
był za okręg bezwzględnie pewny, 
większość konserwatywna w wybo­
rach w roku 1931 wynosiła 14,521 gło­
sów, tymczasem wczorajsze wybory u-
zupełniające dały konserwatystom 

sromotną klęskę. 
Labour Party uzyskała 4840 głosów 
większości. Głosy konserwatywne z 
24.000 spadły o połowę, zaś głosy La­
bour Party z 9.000 podwoiły się. Jest 
to bezwzględnie najbardziej sensacyj­
ne zwycięstwo jakie w znacznej części 
społeczeństwa angielskiego dokonywa 

Kupon 
do Cyrku Staniewskich 

dla Czyte ln ików „Echa" • 
aa str. 5-eJ. 

Mlefsce zesłania dla przestępców 
Stanów Zjednoczonych. 

^*»i»i? i*js*' 

a Alcatraz wpobliżu San Francis ko została obrana za miejsce 
najcięższych przestępców Stanów Zjednoczonych, 

zesłania 



„r c w o" K r 

aśc ic ie lka mi'eszkan:a skazana na 500 zł. k a r y 

za niezameldowanie Maliszów 
Katowice, 26 października. Wyro> 

kiem Sądu Administracyjnego przy D y 
rekc i F-oIicji w Katowicach, skazana 
została lokatorka domu w Katowicach, 
przy ul, Ligon :a 18- Marta Heidowa, na 

500 zl. grzywny 
za niezameldowanie Marjł i Jana Malł-

szów. morderców Sueskindów i ś. p. 
Przebindy w Krakowie, w biurze mel-
dunkowem Magistratu m- Katowic. 

Jak wiadomo. Maliszowie według 
własnych ich zeznań, mieszkali u Heido-
wej przez kilka dni po zbrodni kra­
kowskiej, bez zameldowania. 

n 

Wszyscy będą mogli sprzedawać 
B tytoń i papierosy* 

Warszawa, 26 października. W naj­
bliższych dniach ukazać się mają nowe 
przepisy o sprzedaży wyrobów tyto­
niowych. Sposób sprzedaży został osta 
tecznic zreformowany na tej zasadzie, 
ża w handlu detalicznym 

odpadną koncesję, 

przez zwykłą 
akcyz i mono-

które zastąpione będą 
rejestrację w urzędach 
poli. 

Hurtownie będą prowadzone 
podstawie umów, zawieranych z 
miż urzędami. 

Cała Warta powita kpt. Skarżyńskiego. 
W l r t ł , SS października (Od wl. k a r . ) Ce l .m 

uozoz.n:o w lodiluBont mt . i a .o W a w l e awy..»zoy 
A t U n t y k a kapltar.a Stanisława B>ariyń*ld»<r»i 
za.»JOa a a s?esjalae»z poeiedseain wydelegowała rod 
nago p. Ane/baclie do Warszawy, by Batalie oatotooa 
a l * Asta* prayjaadu kp t . Skar . yAzkieg o da W w i j , 

K p t . Skarżyński zdecydował al« p r z y b y i do W a t ­
r y W du:n Wazyslktoh t w l t t y o h , to Jest W d a t a 1 11-
rf.opeda, a a * dowód ayzapatji j a k * i y w i da s a l * . 
ata W a r t y 

of iarował awdj portret , 
k tó ry otraymal w K a r y t y b l a , zwabiony p n n astyste 
ł . T i i r l i u . For . ra t U i UBaleeaesoay aoatał a * aaU 
poei.AaeA B a d y at lojaklej aa. W a r t y 

Po o tworzeń: * kom. ta ta , w skład ktdraffo wasali 
p n o U a U w l o l . l s i B a d y kt.ejckjoj • Bnrrądsai zalaota 
Bueaww eAetwo, I w . Psoey Oby w. Kobiet , S t ra ty Po 
aoruoj. Chór Ip iewae iy „Łutulo", obóz i p l a w . „Lira", 
O s a ako Sw Wenczyoieleklego atkdł powazechayoli, 
I w t n k Strzelecki, Sw. W o d a . P o l a k i . J. B o a a n a 
Bacatieilzuesa o n a przadstowlelel. wszystkie* os. 
ahew. 

U e t a l o a . p iug ia ta naatepnjąey i 

W dało 1 listopada b . r. o soda. 10 rano w y j a ­
dała do Sieradz* dwSsh dsl t j fz tów B a d y m e j s k l o j 
aa. W a r t y h u oddalał zaotooykr.atow w Iloablo S saa 
aaya, k tdry będzie asystował bo ha t e n k u m a lotniko 
w l aa staoil H o n d a w drodze do W a r t y . 

W K a l k o w : s pod W a r t * de orsłaJra dołączy sta 
platoa konaego » . W . , 

o m a o d z i a ł r o w e r t y e l ł w , k f ł t y Wprawa dal taft. 
Bkariyn.ski.go do gronie miasta). 

al. kpt. Skarżyńskiego 

za. War-

» a granicy m:aeto prsy 
wybudowana eoatoai . 

brama t r iumfa lna . 
V a zostanie powitany p n o s birnn'strza 

t y p. Oaoalawa Kubackiego, m n y Oosć. 
P o powitania k p t . Skarżyńskiego wazyseki . otva 

olzaeje ndodaą sio do kołe ie ła paaaf ja laafo, gdalo 
O goda nie 11 m . 80 zostanie 

poesem k p t . Skarżyński od pr swad zony co stania do 
swego dema, k tóry mir te l sta prsy u l . k p t . S k a r ż y * 
ekiesro (dawnie j S ieradzko) , 

Tog-ot d a ' a 0 godzinie 18 m 30 o d b e ^ o sto aro 
oaysts poslodaesl* B a d y aai .JsM-J. sw M e r * przybędę 
Zarządy orTanlzoey-J biorących ud sial w a j o o a y t s s l 
OSOM go fc l . . 

Ot* ar-cir- nmtMienłs na.tanf • r o d / , t f 
rdrie w Ob^-^cscł kr<t S k . u / M ' " lri< ysta . 
na odczytane n r n l o k ' l v o nadanie kpi. Mtar-
Kóaklemn dynlonw hnf^niwoKw ohvwai«Ia m. 
Warty za lot afrykański oraz protokół prza. 
fłanownnła nllcy nurndf&M na " I r * kpt, 
SksrzynsMetw za łot a'0'iHUToW Jtdnoczcs-M* 
wwt.ins wro'TO"e kot. Sł i^riyńłki^nto e d n l . 
sy uchwał Radv mit^s* iH oraz dynkna ko-
nornwcRO obywatela miasta Warty oflsrawa. 
p> nrzex rad« mfeiską, 

ZwycicSC* A t l a n t y k u n r z y h c d / l c d o Warty 
włs*""m a n t e m , 

W powiania kot r?kar*»*łl>łc»js w e f m i o 
również tSnrdzo Iłezny udrłtł Zwłstrk *tr?i>. 
lecki z Sieradza, któ-e-o w ł a d z e powiatowe 
wyetawiaja. cały bataijon. 

Skąd Łódź czerpać będzie wode? 
Jutro przyjazd „speców". mauKLwmmmmammm 

Lódź. dn. 26 paźdzlarnika. Jcdncm 
f naiaktualnicjszych zagadnień Zarzą­
du mejsMeteo m. Łodzi — Jc»t kwe-
s^a 
szyhkioso uruchomienia wodoclsedw. 
Realizacja teuo lak wivdołno rozbiiia 
się o brak odpowiednich źródeł wody. 
istnieje szereg koncępcyl w związku z 
tą sprawa ł wysuwa sio róźme prolektv 
na zaooatrzenfe wodoclaorów łódtekich 
wodą. 

Ponieważ sprawa wodociągów iest 
niezmiernie poważna f kosztowna w 

swei rcalizacfi Zarząd miejski sprowa­
dza do Łodzi specjalistów w tej dzie­
dzinie, aby 

zas'een.|ć ich opinii. 
Jak się dow'adtriemv w związku z 

ta sprawa przybywała Jnfro do Łodzi 
b. minister Matakiewicz I Inź. Pomia* 
nowskl. którvch z bolączką łódzka za-
pozna naczelnik Wydziału Knnailzacii I 
Wodocacrów hiź. Stttfkowskl. 

Opinia ..speców" zatem ma zdecy­
dować skąd Łódź czerpać będzie wo­
do. 

Popierajcie przemy: ł kra owy. 

Wszystkim tym, którzy uczcili pamięć 

L E O N A G A J E W I C Z A 
oddając Mu ostatnią posługę, a w szczególności ] . E. X. Biskupowi Tomczakowi za wy­
różniające się, piękne i głębokie przemówienie, X. Pra łatowi Małczyńskiemu, X. Prałatowi 
Wyrzykowskiemu, Członkom Władz Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi z p. Preze­
sem Pogonowskim, Czerwonemu Krzyżowi w Łodzi z p. Prezesem Zygmuntem Fidlerem 
na czele, Towarzystwu Śpiewaczemu „Lutnia" za wykonane nad otwartym grobem pienia, 
J. W . P, Jenerałowi Małachowskiemu oraz urzędnikom Towarzystwa Kredytowego 
m. Łodzi, krewnym, przyjaciołom i zna ornym za wspaniałe wieńce i kwiaty — składa z 
głębi zbolałego serca staropolskie „ B ó g zapłać" 

RODZINA. 

Obrońcy porzuconej narzeczonej 
pobili niestałego adoratora. 

Leoi . 26 patdziemłka. Przed kilku 
dniami wśrńd mieszkańców Radocosz-
vza rozniosła sie wiadomość o tajemni­
czym napadzie, dokonanym na prze­
chodzącego szosa' zgierską, tuż przy 
przystanku tramwajowym ofrofc nlicv 
Jagiellońskich mężczyznę. 

Poi ie wat wypadek ten wydarzył 
.'.'c w miejscu gdzie swego czasu w za' 
'.'adkowych okolłcwtośdacli ponlos? 
śmierć 1 p. Owczarek przedsebioren 
przewozowy, zaczęto mówić o tajem-
niezei szajcet która zaczepiała przechod 
nfów i domagała ile od nich plen.edzy 

na wódkę, a w wvpadkach odmowy, 
farbowała nrzfchryłni^w. 

Wersje ta jednak zdementowane zo­
stały przez polieie. Przeprowadzone 
bowiem dochodzę \'t ustaliło, że rze­
komy napad, (dok .iany w ub- tygodniu) 
był zwykłą bóiką na tle porachunków 
OK-bistych. Napadnięty, pak sie okaza-
ło. 

porzucił narzeczoną 
i ocenił się z inną kobietą. 

Zwolennicy porzuconej zemścili się 
na uwodzicielu i pobili g*o. 

Coraz częsciei pasażerowie wypadają z dorożek 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

MM, 16 imf.'1 .''rritiUn. % flniri wr/orsj-nrit, *f 
— '• •>!> popoludniowyrh na nllcy NowomU<j-

i nnjnehany przez wós o l u i i i . l ohalsrzenła sin* 
wy 66-ic ni Jocck Wajtman. trafart, zainieuzkały 
j-i / v ulicy Nowaka 20, Ofirrsc wypadku uiizi«ilł 
pomory lekarz pogotowia ratunkowego. 

* • « 
W dnmn prry iiiiry KilłAtkieyo T7, w m l c k s . 

•lin .M ..-»da-v<-/,w •Aw.rfo"nagU ii-lrtnia Małifs. 

t • * 

Przy zbieg* nile Andrzeja I Wólctastskłej wy. 
|.;. II / <|..r../.ki M L r n i i llłil ili.umnow •• f. kit• 
p i . ' - , aamienkat*' prsy ulicy Składowej ii. Salo. 

Re'esfracja roczn ika 1913. 
Jutro, w piątek, dnia 27 b. m. o go­

dzinie 8-eJ rano do spisu poborowych 
w biurze wojskowem Zarządu m. Ło* 
uzi, przy ulicy Piotrkowskiej 165 win­
ni się zgłosić mężczyźni rocznika 1913 
zamieszkali na terenie IV komlsarjatu 
P. P. o nazwiskach na litery I , J , K.. 
oraz zamieszkali na terenie XI komisar 
jatu P. P. o nazwiskach na litery A, B, 
C, D, E, r. 

monowłes n r ln imł ofcalecsenia słowy, Łckara po. 
Rn tow ta. po udz ie len iu i i< i » . , i pomoey priewiótł 
^ulomonowicza do d o m u . • « • 

W fabryce przy nllcy Żeromskiego S6 spadł s 
draltłny Stanisław Cdreekl robotnik, ramieszkały 
w dłojnarb pnry nliey lleicny 7. 

Górecki wskufk upadku odnldsł wstrząs moz­
ga. Lekarz Kmy (.lioryrli |ir.iwiv.l oli.ii'. K y p a d -
kw 4« M|iii.la |it»y ulicy y-"^łtlftB*^;'^2,''..„ . 
aonaTf*1awaaa*saskaasaaaaM 

PUŁKOWNIK KILIŃSKI W ŁODZI. 
Dziś 26-go b. m. przybywa do Ło­

dzi na zaproszenie Koła Łódzkiego 
Związku Oficerów Rezerwy dyrektor 
Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego | Przysposobienia Wojsko­
wego pułkownik dyplomowany dyr. 
Wł. Kiliiiskl w celu wygłoszenia od­
czytu w sali Związku p. t. „Organiza­
cja P. W. i W. F. w Polsce I zagranicą. 
Ze względu na wysoce aktualny temat 
oraz osobę prelegenta Zarząd wzyv.a 
wszystkich kolegów członków Z. O. R 
do przybycia na ten odczyt na godzinę 
19.30 do lokalu Związku ul. Piotrkow­
ska 108. Goście mile widziani. Po od­
czycie herbatka towarzyska. 

nr' 

KINO DŻWIF.K0WE 

C Z A B Y 
II D i i 

p r e m i a m i Lawrcncc , T ibbet i Lupe Yelez L i t T p t i ar* v s H ( « r v i w — — — sj —— — — uramicic p i, aurainuw — — —- - — «»••« w «« uu -aiapi t-ani 

i Nenita, Kwiat Hawanny K R Ó L , TO J A . 
• I I sksia tagjo C|z iotyetnsi7o d r a m a t u r o s t r y w a się na w y s p i e K u b i a • H o c r ą t e k sasntów o <adz 4-ai. Na p i e r w s z y s . s n t miaiea o d 54 gt 

K r ó l 
komików Ylas ta Bu r i an w a r c y w e f o l e ł k o m e d i i 

K o r o n L n t n a i C B a . 
fotyasfil 

D O K T O R 

KLINGER 
Spcal. cbor. wonaryesnycb, akór-

o y c h , w łosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przy ima ie od » oo I I rano > od i i do u włosi, 

w nladzisfa 1 swieta od 10 do 13 * po) 

D r . mad. 

L. BERMAN 
•spnoal a t a e b o r e b w a > a n r y c a n y a t i 

a k O r n y c b 1 a i o c s o p i c i * w y c h 

CEGIELN1ANA 15, tal. 149-07 
' « J a i 4 | . ecł t o d i 0 — 11 U d 4 - I 

w n a d a mim i a w r>ta tti f o d a . 9 — 1 . 
U l a n i e z a m o ł a y o n t a n y i e c a o l o * 

D r . o i e d . 

I * N I T E C K I 
• ł ioroby skórna , w e a a r y a a a a 

• anoeaopła O w a . 
NAWROT 32, U l . 213-18. 

CrzojmuJ* od 6—10 rano i od 6—9 wtres 
w nb-dslelę 1 lwięta tvl 9 de 12 w pol. 

Dr. J. NADEL 
a k u a z e r — g l n o k o l O f 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiect. 
przeprowadził sie, na 

U Ł A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

Dr. med H E N R Y K 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Specjalista chorób w e n e r y c z n y c h 

i e h o r n y c h 

6-gro Sierpnlai 2 
p r a y sn a • td ) - 4 • od I - 9 w l a c s . 

w B i e d a . I t w e . t » o d 10 — 1 p o p o i . Doktór 

o I Z U A A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e * w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. Tel. 148-62 
f n y sta a sedsi.aoi. ad I 1 / , — s p p l 

• - <* wissi w B . t a i i . l . i świata 
ad Hi - I w po l 

Ceny eesnicowe. 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s h O r a e w a u c r y e a a a . 

Z a w a d z k a 1 4 
telefon 166-15. 

'trahmtk- nrl a ih> is i «d I «H n •lacras 

U a k t ó r 

SGŁ0W1EJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y v s n y c b 

i a k ó r o y c b 

P i o t r k o w s k a 99, te i . 1 4 4 - 9 2 
Przyjmuje od8 t>m rano 4 - 6 i od 8 - 9 w. 

I)K MM) 

M. GŁ A ZER 
Choroby s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 64. 
te le f . 1 8 5 - 4 9 

pizylmu . od 11 — 2 i od 7 — 8Ł'2 wiect 
w Dtedtl.i. i i w sta ad 10 — 13 w p«» 

N I E W I A Z S K I 
al. A o d r ^ e j a 5. Tal . 159-04 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a . 
< m o c z o p ł c i o w o . 

Przy « a | a ad S do 11 i od 5 do • pp 
W n adaiala i ś w i a t a o j 9 - 1 p p . 

I . K A N T O R 
Spec, chorób skórnych, wenarycaaych 

t anaeiopic iowych 
prtopiowsdslt tla 8 , a | . 

P i o t r k o w s k a 90, 
te te fea 2»-45 

Przyjmują od 8 - 2 I od 5 — 8 Wlecz* 
w niedt ele 1 sWęta ci s - 2 po psi 

Dr. mad. 

M. F E L D M A N 
a k t r a a a r - z - ł s t a k o l o g 

p owrócił 
Z a w a d a k * 10 . Telefon 155-77. 

t '»»y m a i . od 10 - 12 nd 3 - « po p o l 

Z. STACH0WSKA 
akuszerja I c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153. tel. 145-10 

p o w r ó c i ł a 
prrylmai. ad 2 — 4 i 9 — 8 wi.ca. 

Dr. M a d . 

Z. R A K O W S K I 
ul. Piotrkowska 67 

T e l . 137 - » 1 . 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b u a z n , n o s a , 

- g a r d ł a t p ł a c . 
Przyjmajt od 13—2 I 5 -7 . Od 10-11 i od 2—8 

W Lectnlcy Zgierska 17. 

Lekarz dentysta 

O. T O N D O W I K A 
ul . G łówna 6 1 , ta l 1 7 4 - 9 * 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

Ł' B o k O L U , a m l n i ł d o w a 
SSEDitO kwity 
kup u;, i płaci 

na wyżsi* oaoy. Zakład Jubilerski 
. F i j a ł k o , a>iotrko A / S t a 7. 

Zdarzenia i wypadki 
u b egłej doby. 

(—) W proco.as o podpalenia K e l c l u t a f u astpi 
wal konOdent • prowokator b. komunlata Karwako* 

(—) AJ bort Samant na konfsr tnoj l u prosydsst* 
Zjob-raa ayodaU aat na wasosoela toaasow w t[ru»-> 

o t w o n c n ; . n o w a f o cab inetn f ranonaklofo. 
<—) Bank Polak i obnl iy t stopo dyskontowa ** 

6 procent, t a i . t o p . lombardowa na d procent. 
(—) Rozprawa przeciwko sprawcy aamacbu 

konaulnele aowlecklm we Lwowie Łoraykowt 
wyznaczana w tryb ie doraźnym n a ponledsls" 1'' 
10 pa idz iern ika . 

Praawodnlczyd bodala .edzla ModyAskl . TryW 
nat stanowią sędziowie Dworocak t Michale. Oakari> 
prokurator Proch U l - M o r a w l a n a k l 

(—) Od k i l k u dni t r w a j ą na untweraytede 
n e w s k i m bójki miedzy młodzis ia , sgTupowana * | 
Bratnie) Pomoey a Krupami młodzieży, g ł o w n i . ' * 
Ł sw. „ L e g j o n u Młodych" . 

Powodem bójek a * w snocanym etopnin kołlsJ* 
na t le zorganizowanej odrębnej organizacj i aanKf 
moeowej L e g Jon u Młodych. 

W c z o r a j zamieszki na nniweraytecie przybrsfl 
w ie lk ie rozmiary . Podeaas bojek podły a t n a l y ' • * 
wolwerowe. 

D z l ł , o gods. 11.90 przed porodalem p m * > " 
wlekaza grupa I korzystając a tego, t a lokal 

Bra­

nie) Pomocy by l prawie pusty zdemolowała H * * 
„Bratn iaka" . 

Ustyesewsay k r z y k i , p rzyby ła młodzież s t a t a * * 0 

wanej organizacj i I wypar ła napastników na n i l * 
Podczas bójek by l ekj lko raniony student 

wersytetu p. Józef Slek oraa w łopatkę atadent 
tor K l e t k l n . k tó ry przebywa w aapltaln. 

Śledztwo w sprawie tych zaldó prowadzi 
ktrratur 1 Koawifcoweki; ,*t,V«„v-

Sekretar jat nn iwerayteta wsrarswakieajn, konn"" 
k u j e : 

Rektor zawiesił w y k ł a d y I ćwiczenia n a * * * * * 
kich wydziałach "Uniwersytetu Warszawskiego a* 
odwołania. ^ 

(—> W dniu wczorajszym w Lodzi zapadł " I " * 
w komunistycznym >>r.> -osie - monstre. 

St członków b, z w ' 4 ' l m robotników p r z e r t ' ' " 
edzletcerego. k tórzy ae. lodtt pr'edwn*A aj na I**" 

i .karżonych w sędzio oUr.-s >wym pud 'ar.tttent P 0 " 
stawania w kontakcie a K P P . zoetolt skazani S 
Jatklem s z e l d u . na k a r y wlezienia od 1 do 4 l a t 

Sąd uznał w i n n y m i przestępstwa t ort . ST par 
K. K w zwląaku s ort. BS par. I K. K Szlamo 
rensz ta jno, I c k a O e r w o n a W o a l m a i tajno. Mord* ' 
W a j s m a n a 1 skazał Ich na 4 la ta wlezienia, .i 

Bendera Garbacza Ł a j e Lako, Abrama Chattna * 1 

zen berga po I lata wlezienia. 
B u r . Oelbard , C h a w f Ordynana, OhaJe Snre ^ e 

na, Joaka D a w i d a Lipowicza, Szyjo Hersaa J a k " 0 

wiczo. D a w i d a R y w e n a Ssajfatoai Arena O k r ł s * 
Abrama Nożyce, Chanaj f Abramowicz. Szlarae B' r' 

| asa Kornb i l ta , Jank la Mordkę Csereinta. 
• Jamesa Oelbarda l M o r d k ę Oronbucha na 1 rek * 

sienią. 
18-letnlego L o j b a Jakuba Ll tmnnowicza I l * * 1 * 

Olą Cha Je Suro Brana towaką na amlsazcisule w »»kl* 
dala poprawczym. Tuube Ma ła . Cype Obronberg. " 
de Lenk i Alką , Jakuba Iz rae la flzarpańsklegp. Jskuf'" 
t l a p e I I z rae la Minca — uniewinnił". 

P r z y wytntarse k a r y sad podzielił oekarsonycSJ1* 
cztery g rany W MleSnoseł od w a g i przestępstwa. * v 

l e tn im oskarżonym L l tmanowlc iowl t Brzustosrskl 
postanowił sad aawleald kara na okres S lat, 
d e wszystk im zallcoyó areszt prewencyjny. 

t—y Cnełtwalego napada bandyckiego na " r a P°, 
lana pocztowy dokonano na szosie pomiędzy w a ' * ' 
Zdół I M l t n l d W gmlt ly Suchódnlów, pow. k i e l e c k i e j 

Około godziny S wleesoflam w ehwl l l . gdy • B ł * 
lana pocztowy .prze je id ts l droga, prowadzącą przef. 
sy, Jadąe a Bo ie tyna do Buebodnlowa. na drogę 
biegło d w u uzbrojonych w rewolwery metezyzn. 

• B a n d y f L sjtleraąe do pocztowców, SJrusllI , f 

do zatrzymania sie a następnie s t a r o r y z o w * ^ ^ 
obsługę ambulanse. w y p r M g i i konie, która pyf^L 
lasn. Pocztowców skrępowano 1 po wylamsnlu 
bandyci zrabowal i I tym, f ł , w banknotaeti l W * 1 

Bafłdycl zbiegli. 

, I 
P» 

NR. 102-28 LUB 102-29 
a ołrsymywać hędziost »K c' 1 <J 
do lutrs w domu. Prenumeruj 
zamawiać mo*na poczynai4 c 

każdego rt-da młesiącs* 
D r . mrs ł . 

RESZTKI na ubrania, pallasuknie dar 
shis I i 
Aoatst 
W\ SJ & osa a em * iin uuiauin, pan • owa w — 
shis I mandurkl szkolna najtaniej można 

iirmle l Waollawska. Piotrkow­ska 162. tal. 144-64. 

OSTRZEŻENIE. Unieważniam weksel z wy 
stawienia Dttwida Ginsburga, płatny 28 lute 
go 1934 r. Anna Tante, 

ZA TRAFNE przepowiednie zdobyła dni* 
podziękowań i uznania słynna ebiromaotk* 
l C'.ilicji, Piotrkowska 223 ni . 19. ^_ 

ZAKŁAD stolargki, 11 Listopada Nr. 38 
poleca biurka, łóżka oraz wszelkiego rorl?: 
ju meble po centtcb bardzo niakiob • 

http://Bkariyn.ski.go
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KARAWANA UMARŁYCH. 

Małżeństwo na godzinę lub 99 lat. 
Adwokat zamordował dwie kobiety. 
Sensacyjny proces w Bukareszcie. 

Święte drogi nad Eufratem. 
Kerbela, w październiku. | 

Jadąc z Bagdudu do Kerbela — miej 
*ca pielgrzymek muzułmanów, mijalufny 
po drodze miejscowości, styrane od najdaw­
niejszych czasów dla żyznej ziemi ewojej, 
napełnionej kanałUnii 

od pięciu tysięcy lat. 
* *ł»wilą jednak, gdy kończy się sieć ka 
nałów, rozpoczyna się pustynia, zbliżona 
chartikterem swym do pustyni syryjskiej, 
ale hardziej barwna i malownicza spowodu 
miljonów drobnych zielonych ptaków, któ 

jak błyskawice przemykają w po­
wietrzu, lub jtak sznury szmaragdów koty 
M « t się na drutach słupów telegraficznych. 
•Nazywają się tutaj ,,piórami raju'- i są 
— rzekomo — stworzone po to, by uroz 
niaicić pielgrzymom ciężką wędrówkę do 
r5»i*j*c świętych. Dziś eoprawda dro^t jest 
hardzo ułatwiona, ponieważ odbywa się ją 
•moohodcm lub autocarem. W dawniej 
*sych ciUeaeli zaś karawany potrzebowały 
"stereeb dni. l>y z Bagdadu dostać się do 
Kerbela, a na tent nie kończyła się piel-
•Brzymktt. Pielgrzymi szli w dalszą drogę 
* Kerbeln do \a*tafu, stąd do Kufy, a wy 
cenowa wszy się już w zbożnej turystyce, 
"dawali się jo«zow dolej do D; tma<»ku. Jc 
bol imy i Mokki. 

Oczywiście pielgrzymki podobne ciągnę 
T się przoz dłuższy okres czasu — 

od roku do dwóch lut — 
' długotrwałość podróży urodziła zwyczaj 
°*obhwy mnlż^ństw przejściowych, czyli tuk 
2 , T O n a „lokale'1 kobiet na czas pielgrzym-
*>• Małżeństwu tego rodzaju zawierano na 
podstawie umowy, cwanej ,,kontraktem 
P ri) jtmnoeci''. Dziwna ta nazwa, jak na 
•Unowę w okresie urn; rtwienAl, w gnifteic 
fseety nic poióun charakteru frywolnego, 
j»kby sądzić można. Muzułmanie twier 
•«ą, *.<< wówczas tylko poświęcić jaiożna 
•nyśli Bogu, o ile człowiek całkowicie uwoi 
" i «ę od instynktów uJel**M«cl», *t że nie 
kuSią nrrażać własnych żon na i .idy podró 
*>' i odrywać ich od dzieci i domowego 
•finiska,. zawierają... kintrakly przyjemno 

Tak i'nt) 'o wytłumaczył jeden % mu 
"tohnańskieli K ir/.yszy podróży. 

.JWatżeństwo przejściowe" zawiera sie 
P -̂crl kadim zgodnie z formułą na okręg 
i»od jednej godziny do 99 la l" . Jest to 
„okólny" sposób dla umożliwienia trw»il*» 
•ci związku w wypadku dobrych chęci ze 
Wrony chwilowego męża. Zdarza się jed­
nakże, że muzułmanin przywozi ie sobą z 
podróży kontraktową małżonkę, którą żo 
na le^ilna uznać musi, jakkolwiek nie wol 
no jej mieszkać z mężem pod jcdn;jn da 
"hem ani odbierać po nim spodku. Co do 
dzieri jodnikże, wobec wywkiob. pojęć mu 
Winianów o ojcostwie, 

prawa ich są jednakowa 
• p<*iwami dzieci legalnych. 

Po drodze spotkaliśmy jeszcze auto cię 
żarowe, wiozące długie skrzynie — trumny 
ze zwłokami, jadącemi, by spocząć w ziemi 
świętej. W dzisiejszych czaeach odbywa się 
to zgodnie z przepisami sanitarnemi. lecz 
nie tak dawno jeszcze ciągnęły do Kerbela 
cale karawany umarłych — wielbłądy, ob­
wieszone z obu stron trupami. 

Na widnokręgu. Za merzejn piasków, po 
wstał wkońcu przed r.Umi punkt świetlany, 
powiększający się w oczach — szczero­
złota kopuła meczetu, pod którą spoczywa 
Iman Hiusein — ,,milczący kwiat l i l j i", 

• Gdy muzułmanie weszli do meczetu, my 
udaliśmy się do sklepów — skromnych 
wprawdzie, tiłe przepojonych zapachem 
różnych pachnideł Wschodu, które Beduini 
noszą w swych płaszczach, a Hindusi pod 
TÓżowcmi turbanami. Od czasu do czasu 
również mijała tóu jaka kobieta, a wtedy 
dolatywał nas zapach ambry arabskiej, któr.i 
żują niemal sttile. 

W małych sklepikach sprzedają przeważ 
nic sandały, woreczki napełnione świętą zie 
Jmią z Kerbela, przepaski ze skóry lub sre 
bra, zawierające talizmany, wreszcie wiel 
kie płachty płócienne, pokryte ntpisami 
wersetów z Koranu — eałany trzykrotnie 
spłókane w wodzie Eufratu i 

sprzedawane za cenę zlop.i 
przez ktipców w złotych turbanach, pocho 
dzenicm z Bombaju. 

Sklepy ich, t. zw. yuki" , ciemniej 
sze jeszere dzięki ciemnym drnperjom. oży 

•wiają się przez bajeczne wspaniałości Hin 
dosiunu, wystawione tutaj na sprzedaż. 

Jeden ze sklepów cieszy się największem 
powodzeniem: buda kadiego, gdzie spisu 
ją się wszelkiego rodzaju kontrakty, oczywi­
ście i „kontrakt przyjemności" na godzi­
nę lub 99 lat. 

Znienacka zwróciły naszą uwugę żałobne 
pienia: przechodziła karawana umarłych. 
Osiem trumien, wspaniale udekorowunych 
kaszmirem i zlotemi turbanami. A za nie 
Łni w orszaku również kaszmiry i złote 
turbany, cała kolonju z Bombaju, odprowa 
dzająca przybyłych z ostatnią pielgrzymką 
zmarłych. Zwłoki ośmiu Hindusów na po 
staniu z kamfory — w ciągu długich hit cze 
kały na żaglowiec i wiatr pomyślny, zra 
na z zatoki Perskiej przywieziono do Bas 
SOl*J. 

Zaś wgłębi za orszakiem — morze głów, 
białe stroje, czarne szaty, zawoje Beduinów 
i kobiet, które żuły perfumowaną gumę, 
marząc — może — o „kontrakiuch przyjem 
nojci1'. Ambo. 
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W Bukareszcie toczy się obecnie 
sensacyjny proces przeciw adwokato­
wi Wirgiljuszowi Nikolascu, oskarżone­
mu o zamordowanie 

swej żony i ciotki. 
Nikola«cu posiadał liczną klientelę do 
której należała właścicielka ki lku do­
mów Katarzyna Boteanu. Przystojny 
Nikolascu podobał się jej, więc przed­
stawiła mu swo;ą siostrzenicę Olimpję 
Badulescu, kobietę o bujnej przeszło­
ści i o 12 lat starsza od niego. Młody 
adwokat oświadczył się wkrótce o rękę 
bogatej siostrzenicy, a gdy został przy­
jęty, otrzymał w prezencie piękną l i ­
muzynę, większą sumę pieniędzy i wy­
kwintnie urządzone mieszkanie. Małżeń 
stwo nie było szczęśliwe. 
W 20 dni po ślubie Nikolascu oświad­
czył żonie, że się z nią rozwodzi, po­
nieważ w noc poślubną zdradziła go z 
szoferem-

Pc ślubie adwokat sporządził testa­
ment dla starej ciotki. W testamencie 
tym pani Katarzyna Boteau uczyniła 
swoją siostrzenicę 

generalną spadkobierczynią. 
Testament ten podpisała ona nieświa­
domie, myśląc że podpisuje umowę naj­
mu mieszkania w jednym z swoich licz­
nych domów. Adwokat będąc w posia­

daniu testamentu, postanowił z t l - t 
dzić obie kobiety. Chciał najpierw 
zainscenizować nieszczęśliwy wypadek 
automobilowy i zrzucić obie kobiety z 
samochodem do wody, a gdy się to nie 
udało 

zamordował własnoręcznie. 
Pewnego dnia wszedł do sypialni żony 
i zarzuciwszy jej pętle na szyję wlókł 
ją tak długo po podłodze, aż zmarła 
wskutek uduszenia się. Zwłoki powie­
sił potem na haku, pozoru;ąc samobój 
stwo. Potem udał się do mieszkania 
ciotki i zabił ją pogrzebaczem 

w czasie snu-
Po dokonaniu tych zbrodni spokojnie » 
puścił mieszkanie, udał się do swego 
brŁta, zamienił ubranie, a następnie, 
jak zwykle, poszedł do sądu, gdzie wy­
stępował w charakterze obrońcy przy 
procesie karnym. Po ukończeniu roz­
prawy interwenjował w kilku urzędach 
na rzecz swoich klientów, poczem do­
piero po ujawnieniu zbrodni w godzi­
nach popołudniowych został aresztowa 
ny przez policję. 

Mimo widocznych dowodów popeł­
nienia przez, niego zbrodni, Nikolascu do 
winy się nie przyznał, wobec czego do 
rozprawy powołał sąd aż 130 świadków 
dowodowych. 

4 tysiące kostiumów teatralnych 
zlicytowano w Berlinie. 

Centrala ogrzewalna Watykanu. 

Jeden z największych teatrów w 
Berlinie przeżywa obecnie smutne 
chwile. W olbrzymiej widowni teatru 
„Grosses Schauspiclhaus" panuje pust­
ka natomiast w jego ogromnem foyer 
odbyła się onegdaj sensacyjna licyta­
cja kostiumów teatralnych. W foyer 
zgromadzono kostiumy i rekwizyty 

z kilkudziesięciu lat. 
Wszystko, co zgromadziło się w ciągu 
tych wielu lat w garderobach teatral­
nych, poszło pod młotek licytatora. 
Największa ilość wspaniałych kostiu­
mów pozostawił znakomity reżyser o-
peretkowy Eryk Charell. W sumi e ze 
brano na licytację ponad 4,000 kostiu­
mów. Kiedy by ły jeszcze nowe, kostju 

Ojciec św zwiedza nowoczesną centralę c^rzewama Watykanu. 

my te posiadały wartość 700.000 ma­
rek. Na licytacji sprzedawano najpięk­
niejsze suknie, szaty, zbroje 1 unifor­
my po 10, 20 i 25 marek od sztuki. 
Sprzedano w ten sposób całą świetność 
teatru, wspaniałe toalety Fritzi Mas-
sary z „Wesołej wdówki " i „Madame 
Pompadour", efektowny czerwony ko­
stium Pallenberga i „Mikada", zbroje 
z „Trzech muszkieterów", kardynalski 
płaszcz Pawła Wegenera, maskę M i ­
chała Bohnena z „Casanowy", świetne 
kostiumy z „Domku trzech dziewcząt" 
i Gospody pod białym rumakiem". Z 
dawnej świetności pozostały tytko *v 
szarzałe szmatki Sic transit... 

Polak właścicielem fabryki bronią 
Nowiny z Ameryki 

Mamy kilku Polaków profesorów 
uczelni amerykańskich, lecz adwokat 
Fr. świetl ik z Milwaukee to pierwszy 
Polak, któremu powierzono kierowni­
ctwo wydziałem prawnym, dobór pro­
fesorów i zarząd nad uniwersytetem. 

Ale nietylko w świecie naukowym 
postąpiliśmy naprzód. Z pism polsk ;ch 
na Dalekim Zachodzie dowiadujemy 
się o ciekawym wypadku wybicia się 
polskiego imigranta na jedno z czoło­
wych miejsc w amerykańskim prze­

myśle. Jest mm J. Dubiel, właściciel 
wielkiej fabryki broni 

w Ardmore, Oklahoma. Dzięki włas­
nym wynalazkom, Dubiel fabrykuje 
broń, która cieszy się oajwyższem u-
znaniem tak w Ameryce jak i w Euro­
pie, a wśród wojskowych znawców n-
chodzi za najlepszą w świecie. 

P. Dubiel, mimo, że z Polakami ma 
ło się styka, gdyż w Oklahoma jest 
bardzo mało Polaków, zawsze żyw* 
interesuje się sprawami polskiemu 

Antoni Marczyński 

P o w i e ś ć f i l m o w a . 

S1RFSZCZENIE POCZĄTKU. 
Tancerka Rita Holm, wysłfptijsea w kabarecie,, 

««n 3 ' n r " w ' w " i , r s / " w l *" J*M na usługach tf.piega | 
f ) f >" Pedra", właściciela sklrpa •ł-.ifonja" Żako-

"'' w "'*'' osyskajoR w <.-i. mn<»> Jeny skal-
•'<*)' " v" ' *™pAlpra«ownik profesora, kii równika 
"oUkirh Zakładów C!i<-tui< anyli". Na roikas D >n 

r , drn Rita wykradła dla Don Pedra lerasniu klu. 
*** dn Zakładów, celem zrobienia odcisków wo. 
•kowyrh. Jeny spostrzegł zgulif. i poesat goracz. 
. w o szukać kluczy. Trmciaxem klucze przynie-

*'ono spowrotem i podrzucono ptzes otwór w 
'tiattie. Jerzy powrócił do domu nie wiedząc • ni. 

Rano ojciec zademonstrował przed nim swój 
**wy wynalazek: promienie Wbtrzyinnjgce motor. 
Samoloty i tanki były wobec nich bezsilne. 
, Dr. Martel wysłał wilad sa Ritg wywiadowczy. 

*T- która weszła za nia do sklepu ..Eufonjo" Don 
* '''lio miał iie jednak na baczności- Agentkę 
^Prowadzono do jednej » cel dla prób nowych 
W>t. Tu nic nia przeriiiwajgeg wywisdowezynie 
*B»nknicio i <ivpii.no gazem. Potem wzięto jg do pi. 
^ j c y na tortury i dowiedziono «ie od niej wszy-
"kirh tajemnic. Rita wyszła ze sklepu wstrzgśnie. 

Następnego dnia PedrO. zjawił sie n niej i za­
wiadomi ł ją że m u - . a uciekać, bo sg zdemaskowa. 

Przedtem Rita musi ściągnąć Jerzego do siebie, 
•Pedro tymczasem wykradnie plany s laborator­
iom. 

Jerzy obiecał tyttiezai>ein ojcu ie przepisze w 
! I o t ? na maszynie zapiski odnoszące »i« do wyns. 

dla komisji, która misia p™yh>ć nazajutrz. 
" i r u kazał poloiyć aie spać i wyjechał do miasti. 
. Rita była uradowana jego przyjazdem, a wia. 
*£<>ioie * zamiarze przedstawienia jej staremu 
piskiemu jako narzeczonej wstragsneła nią do 
t»el>i. 

jarego >k.ił -kiciu zbudził nagle jakiś huk. 
Cdy wszedł do pracowni ujrzał człowieka w 

"Jaśce gasowej" I ubraniu Jerzego, sdejmtijgcego 
•Paratem plany. Na krzyk Skalskiego nieznajomy 
'nwyctł model I rieżko zranił uderzeniem w eto. 
••. Ody KkaUki. stracił przytomność^ Pedro rshrnł 
*•? do .l.il- -i i pracy. W tem ufłys^ał trzask zamy. 
kanej brtijy, •rn1n'iijątr powrót Jrrsego. Pedro 
'irnlrngjł, . w cłi\wlf później zjawił się zaahrrino. 
*'•»>• dr. Martel a w5 

— Rozumiem. Nazwtisko tej damy 
brzmi...? 

— To nie należy do rzeczy! Ta pa­
ni iest mola narzeczoną i stanowczo nic 
chce, by iei nazwisko figurowało w alk-
tach tej smutnej sprawy. Bo [ poco; 
cóż ona ma i tem wspólnego? Absolut­
nie nic! 

— Hummm, — chrząknął Martel dy­
plomatycznie, lub naezeti sceptycznie. 

Tymczasem nadszedł pomocnik por 
tjera. Ludwik. 

— Jalk zawsze, objąłem dyżur przy 
bramie punktualnie o północy. — rozpo 
czął zeznaiwiać. — Aż do przybycia pań­
skiego, — zwrócił sie do Martela, — 
nikt stad nie wychodził, ani nie orzv-
chodził. oprócz Dana inżyniera Skalskie 
ko. który wrócił z Wairszawy o godzi­
nie pierwszei minut trzydzieści pieć... 

— A co?! — wtrącił Jerzy w tem 
miejscu. 

— O pierwszej, minut 35, — ptAvtó-
rzył Ludwik z naciskiem, — a w kilka 
minut później wybiegł z wielkim po­
śpiechem, niosąc Dod pacha wypchana 
teczkę. Swoją teczkę! — podkreślił. — 
Ja ją znam baindzo dobrze!... Muszę je­
szcze dodać. że. wybiegając, miał pan 
inżynier kapelusz głęboko naciśnięty na 
oczv i kOraierż płaszcza podniesiony... I 
odwracał pan glowe od lampy! 

— A ja będę przysięgał na wszy-
.uklc ?.\"

s

£*o*c.i. ie ptm fnfwrfw SkfhW 
wrócił już n;zcd jedenasta. — dorrreił 
/nów stary porljer. — I że pow iedzia-
łeui: ..Oclio. &7.iś pan balował r.icdłu-

— Co pan na to wszystko? — wtrą' 
cii Martel. 

— Ci ludzie chyba powariowali! — 
wybuchnął Jcrz-y. ociilour,wsry z bez-
Kraniazncgo zidumienia. — Zapewniam 
pana dJktora słowem honoru, że wróci­
łem przed drujra i więcej stąd nie wy­
chodziłem. Jakto, pan sadzf. że mógł­
bym odejść od ciężko rannego ojca?! A 
zresztą, skoro mnie nic wierzycie, to 
niech nasza służnea zezna, ozv oddala­
łem sie stad choćby na chwije... 

W trakcie tego weszli do jadalni dwaj 
pomoc:i?cv Martc-la, jeclea specjajista 
od daktvloskcp'i. druci od -problemów" 
ślusarskich 

— Skończyłem swoi?, robotę, panie 
doktorze, — zameldował pierwszy; — 
mnm cztery typy oc!.:iSików ale naicze 
ściei powtarza sie odciafe dłon' człowie 
ka. który ma blizm? na kciuku lewei rę 
ki. — Ja mam taką blimę, — rzekł Je­
rzy Skalski. 

— Zbadałem wszystkie zamkii. — o 
świadczył drugi fachowiec; — żaden z 
nich mic nosi śladów jakiegokolwiek u-
szkodzen-ia. Otwierano ie bez pomocy 
wytrychów, tylko właściwemf klucza­
mi ! 

A tych były dwa komplety, czy 
tnk? 

— Tak, — Jerzy skinął głową. — 
Ojciec ma jeden, ia drugi. 

— Pęk kluczy naJeżacy do pańskie­
go ojca znalazłem na stoliczku w jego 
sypialni. I ten nie wchodzi w rachubę. 
Zatem... 

— Zatem, — Jerzy wpadł mu w sło­
wo. — zatem mogą wchodzić w rachu­
bę tvl'ko moje klucze, tak?! — krzyk­
ną?. Zatem ja dokonałem włamania, 
prawda? — Ja skradłem dokumenty, 
co? Ja zniszczyłem jedyny model wy-
ralazku. nad którym mój biedny ojciec 
mozolił się całe lata! Ja chfałem zamor 
ttować ojca! Ja go c ;clI;o Jarriłem, 
tak?!... To wszystko cr-ckifl-uśelc wmó 
wić w c n:nie.-Pbi>?cv :u: i •":<,-io1 /.•":: 
Iftźć Krav/:j;:'-.v-*,- ! " i 

— Ależ, panie inżyinitic)*. 

— Panowie, proszę o spokói! — na­
brzmiał głos lekairza. który w teł chwi­
li wyszedł z syipłalni Jana Skaflskiego. 
— Pacjent odzyskał przytomność L. 

— Czy mogę zobaczyć ojca? 
— Owszem, tylko proszę mu oszczę 

dziać wszelkich wzniszcń... 
— Dobrze, dobrze, będę pamiętał... 
Jerzy popedz-il do sypialni ojca. Ko­

rzystając z tego, Martel zapytał leka­
rza, czy ma nadzieję utrzymać pacjen­
ta rwzv życiu. 

— Niestety, nie. — brzmiała szcze­
ra odpowiedź. — Już nie godziny, ale 
minuty tam sa policzone. 

— Czy coś mówił? 
— Zrozumiałem tylko kilka słółw-. 
— Mianowicie? — spytaj Martel z 

ciuzem zainteresowaniem i wyiał z kie-
S l l f t l l notes. 

— Mianowicie: ,.Nie będzie wojen".,. 
.nowa era dla ludzkości" i... 

..Wieczysty pokój", co? 
— Istotnie tak. Skąd pan to wie? — 

zdziwił się Iekara. 
— To była jego »,idee fixe". Stale to 

powtarzał biedny marzyciel. A teraz 
przejdźmy tam. może się jesaoze w o-
statnicj cjiwili czegoś ciekawszego do­
wiemy... 

Martel odemknął drzwi cjchutpńko 
i przystanął w progu, zelektrwowany 
słowami Jerzego, który klęczał przy ło­
żu ojca i tonem usumviedtiwiiania się 
mówił właśnie: 

— ...zrozum, musiałem wysjechać, bo 
teleionowała do mnie, że leży chorx 
Czy ty byś postąpił inaczej na mojem 
miejscu? A widzisz! ...Wyszedłem stąd 
jaik najciszej. bv ciebie nie zbudzić. Ale 
postanów iłem sobie wrócić dość wcze­
śnie, żeby móc wykończyć tę robotę, 
Jak ci to przyrzekłem. Tymczasem... . 

Jerzy mówił sizybko, a mvśl ciężkc 
rannego starca nic mogła ńiż tvm sło­
wom nadążyć.' 

Czoka1?, — w.yikrzhisił Jan Skal­
ski z w iecznym wysiłkiem... — Pów«-

.. *.".". Rita., cłioi-a? 
— fiuśf wswiaane^Oi . w. sggeęaoic, 

Nerwy, ogólne wyczerpanie... Jutro 
przywiozę ją tutaj, będziemy cię współ-
p.ie pfelegnowali i... 

— Jutro... — profesor uśmiechnął 
się smutno, — mnie... już... nie... bę­
dzie... 

— Ojcze! Nie mów tafle, błagam oię! 
— Całując i pieszcząc w swoich dło-
liach bezsilną rękę starca, zaklinał go. 
na wszystko. bv zechciał uwierzyć w 
to. że będzie tvf. że rana wcale me jest 
groźna, ftd. Mówił, co mu serce zbola­
łe dytktawiało, oo ślina na język przynio­
sła. Lecz Jan SkaJski wciąż przeczy! 
ruchem głowyi. słabym, ledwfe dostrec 
gałnvm. 

— Umrę, Jurku ...czuję to. ...a ty... 
— Nie! Nie umrzesz! Musisz żyć\ 

Musisz ukończyć swoje dzieło dla do­
bra Ludzkości... Mustea żyćt by dać 
świadectwo praw<teie. kto cfę napadt 
kto skradł ftwoie rysunki., iwacoei... łnar 
czej... Czy wlesa. — wybuchnął. — żt 
oni mnie posądzają?' 

— Ciebie?! — Jan Skalski wypowie­
dział tc takim tonem? że lekarz stojący 
w drzwiach obok Martela uznał aa sto­
sowne interweniować. 

— Pacjentowi ndeży oszczędzać 
wszelkich wzruszeń, prosiłem. — przy-' 
pomniał Jerzemu, podszedł doń f oparł 
mu dłoń na ramieniu. 

Jan Skalski źle zrozumiał ten ruch., 
wziął lekarza za detektywa, który ma 
zamiar aresztować jego syna. 

— Nieee!!! — krzykną.! pTzera*li« 
wiie. Nadludzkim wysiłkiem dźwignął 
sie sam. usiadł prosto na łóżku. — 
Precz wy!... Mój... Jurek.., niewinny! — 
Wyczerpany tym wybuchem za­
chwiał się. Omal nie wypadł z łóżka, 
na szczęście lekarz objął go wpół l w 
porę przytrzymad... — Niewinny... nie­
winny* — powtarzM gasnącym głosem. 

— Nigdy w to nie wątpiłem, — o-
świadczył Martel. wysuw yjąc się z cie­
nia w: sferę światła lampki, stojącej przy 
łóżku rasraego; — nieinniej chciałbym 
się dowięctereć k w . vpĘajfckpato w 
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w i 
••/..;«••« węzła warszawski ergo w obrębie 

liujl średnicowej i dworca głównego (górne 
urządzono nową sygnalizację elekt tycz 
Dawne wysokie sen.Uiory, wskazujące 

drogę przez podniesione ramię i tylko na 
noc zapalone, zastąpiono nie wy sokiem] re 
Hektorami o silnych, jaskrawych swiatiucli 
w barwach zielonej, czcrwoaej i żt'ltej. 
Barwa zielona wskazuje? wolną drogę, czcr 
wena — ilunkriicta, żółta zaś jest ostrze 
żenieni, że w odległości 250 m. sygnał 
jest w danej chwili zamknięty. Żółte swia 
tU> niekoniecznie powoduje zatrzymanie po 
ciągu, zda/ia się bowiem, że zanim pociąg 
dojedzie do następnego sygnału, droga się 
zwalnia. Nowe sygnały, pozbawione ra 
mion, palą się przez całą dobę. 

* * * 
Szekspir byt zawsze przedmiotem szrze 

górnego kultn w Teatrze Polskim, Już od 
pierwszych dni swego istnienia trtttr Pol 
ttki hołdował Szekspirowi i wystiwif do 
tychezaa 13 jege utworów, a rni»nowicie: 
,JTamłeta", ,JnIjusza Ceaara", „K<rrjo'a 
na**, . Kupę T weneckiego'', ^Burtę", „Wie 
czór trzech króli", -Wiele halaan o nie", 
„Wesołe kumoszki z Windsoru", .JKome 
dje omyłek", .Jślróla Henryka IV", ;,^en 
noey letniej", „Otełlb" ©rag . l!..m.o i 
Jnlję*. Dwa z tyeh utworów: ^Jolju«^ Ce 
sar" i ,,Wiełe hałasu o nic** były i . wet 
wystawiane w różnych inscenizacjach dwu 
krotnie. PoaostaFy jeszcze niegrane w Pol 
•ee tylka 3 sztuki Szekspira, a jedną z nich 
..Miarka aa miarkę" wystawi) obecnie 
Teatr Polski w Z N A N E J „młodej" obsadzie 
artystyeraef., 

* *> * 
W najbliższym czasie ukażą się przepi 

ty, regulujące wyręb lodu naturalnego i 
sprzedaż lodu sztucznego. Przepisy zabra 
BJują uaywania lodu naturabtego: w ka 
wiarniach, restauracjach, snlecsaraach, ma­
sarniach, jaikuch, sklepach spożywczych 
Itp. W ten sposób wkrótce w W ar ssawie, bę 
d*ie obowiązywał przymus wyłącznego sto 
sowania lodu sztucznego we wsayslkicli pa 
blicznych fniejseach sprzedaży hih spożycia 
prosłuktrów spoiywczycłi. 

* * * 
Spalone przez hitlerowców nieniieokie 

utwory dftrmatyeztre postanowił wystawie w 
bieżącym teconie teatr Ateneum", Będą 
*- kolejno: . J D S T N O N ziemi" Franka Wede 
ktada, ,,Na dradze" Lecnharrła Franek a 
w przekładzie J. Frfihlinga, wreszcie „Fin 
B lepszego towarzystw** w przekładzie I. 
Krzywickiej. 

* • * 
W komisjach dyscyplinarnych wyższych 

ranstilrai snałazła sie ostatnio dniu ilość 
spraw wynikłych na tle skazania sUideattów 
w procesach politycznych, przeważnie komu 
nistycznrych. Na Usiiwenyteeie Warszaw­
skim blisko 50 studentom skazanym za dzi.i 
łahseJe kasnaaustyczną w osśa.niefa latac»i, 
grozi relegacja z uczelni. 

Sąsiad sąsiadce rozpruł... pierzyną. 
Naiwni młodzi ludzie sądzą, że ko-1 a kobiece walory, jak piękne, zgrabne 

Nerwobóle artretyzm-reumatyzm 

' " J ^ B a l s a m J a p o ń s k i 

bieta pięknie pachnie, kiedy w rzeczy 
wistości pachną perfumy czy woda ko-
lońska. 

Tak czy owak, faktem jest jednak, że 
kobieta przy pomocy sztucznych środ­
ków niewątpliwie potrafi udoskona­
lić swą zewnętrzną formę, czy to przy 
pomocy masażu, maquillag.e-u czy wre­
szcie niewinnych lab odurzających per­
fum.. Naturalnie wszystkie te sposoby 
nie mają najmniejszego wpływa na du­
szę kobiety, nie można bowiem wpły­
wać na cos, czego niema. Każdy wie 
przecież doskonale i z własnego do­
świadczenia, ze 

kobieta fest bezduszna. 
Poprostu Pan Bóg tworząc kobietę, za­
pomniał o *ej duszy, sądząc może nie 
bez racji, że właściwie kobiecie dusza 
jest niepotrzebna, bowiem zo«tała ona 
powołana do życia w charakterze po­
kusy z jednet strony a widotoego sym­
bolu głupoty i jej strasznych skutków 
— z drutJief I ten cel został całkowi­
cie spełniony. Gdy mężczyzna robi głun-
stwa, mówi się: aie bądź kobieta. Gdy 
bez powoda rozcmla sic, nowiada sią: 
nie bądź babą. Gdy jest fałszvwy, okre­
śla sie go: przewrotny jak kobieta.. 

Właściwie tyle silnych okre­
śleń pod adresem kobiety jest dla riet 
niezupełnie możrf zasłużonym komple­
mentem, bowłem prócz bezgranicznej 
tupoty, która fest niewątpliwa, doszu­
kiwanie się w nief mnyeft cech. świad­
czących o mocy charakteru, jak zło­
śliwość rozumna i t. p. jest bezcelowe. 
Jert tylko rtłupoła, małpia złośliwość 1 
kobieca perfida, słowem te wszystk ;e 
cechy, które naogół spotyka sie tylko 
u mężczyzn mądrych, a które kobieta 
mimo braku r o / t i m u posiada, ale ar 
jaknajirorszym datnnku 

Dopókt kobieta zda te sobie trosz­
kę sprawą ze swego braku rozumu, 
wszystko jest w porządku, bowiem nikt 
tego rozumu od kobiety nie wymaga, 
i jeśli tylko posiada mne, ważniejsze 

nogi, czarujący buziak i zmysłowe oczy 
— wszystko inne idzie na bok, i ko­
bieta wtedy może się nazwać kobietą 
stuprocentową. Nikt przecież ani nie 
pyta, ani nie zastanawia się nad tem, 
czy ładna kobieta jest mądra. Przeciw­
nie, gdy jakaś kobieta posiada opinję 
mądrej, mężczyźni uciekają od niej, bo 
wiem głupotę u kobiety można jeszcze, 
wobec przyzwyczajenia ki lku tysięcy 
lat, znieść, ale gdy kobieta zacznie mą­
drze operować swoją perfidją, złośli­
wością, kłamliwością i skłonnością do 
zdrady, wówczas stałaby się groinem 
niebezpieczeństwem dla mężczyzny.. 

Święte oburzenie, jakiem napawa 
mnie kobieta, nie pozwala mi dłużej zaj 
mować się tą sprawą, wobec czego prze 
chodzę do istoty dzisiejszej rzeczy. 

NA PODWÓRKU. 
Stanisław Okopiecki, 'zamieszkały 

przy ulicy Wapiennej, posiada m. In. 
jedną wadę kobiecą, jest mianowicie 
głupio złośliwy. Okopiecki pata niena­
wiścią do sąsiadów, co może 1 Jest zro­
zumiałe, niemniej jednak forma, w Ja­
kiej ta nienawiść sie ujawnia, jest — 
dzika. 

Na ten przykład 2, września rb. 
Okopiecki zauważył, łt sąsiadka Jego 
Leokadja Sołtysiak wywiesiła na po­
dwórzu pościel, aby ewentualne plu 
skiewki mogły odetchnąć świeżem po­
wietrzem. Okopiecki jednak chciał zro 
bić na złość sąsiadce, wyszedł wiec na 
podwórze, rozpruł pościel i całe pierze 
wdzięcznie niby śnieg, pokryło podwd 
rzowt kamienie. 

Postępek Okopłecklego spostrze­
gli lokatorzy, którzy oajpkrw zlekka 
go poturbowali a następnie zawezwali 
posterunkowego, któremu opowiedzieli 
o dzikim czynie sąsiada. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Oko 
pieckiego na 3 miesiące aresztu 

Jerzy KrzeckL 

IrzasK czaszki przy dźwiękach tanga. 
Morderca Okonek w Sądzie Apelacyjnym. 

Warszawa 26 października. Dziś od- go tanga Okonek najpierw zamor-
bedzie się w sądzie Apelacyjnym 8ensa- duje dziewczynę, następnie zaś przet 
cyjny proces Henryka Okonka, oskar­
żonego o potworne morderstwo na oso­
bie Ireny Kudliriskiej, słuchaczki semi­
narium nauczycielskiego. 

Zbrodnia ta głos'na była w swoim 
cza»ie ze względu na jej 

niezwykłe okoliczności 
Okonek dokonał ohydnego morderstwa 
przy dźwiękach tanga „Rebeka" w 

mieszkaniu Kudlińskie;. Podczas gdy 
patefon grał popularne tango, zbrod­
niarz zadał dziewczynie kilka śmiertel­
nych ciosów młotkiem w głowę, miaż­
dżąc nieszczęśliwej czaszkę-

Zapytany o motywy tak potwornej 
zbrodni. Okonek tłumaczył, je zjfoła 
niezwykle. Oto zarówno jemu, jak i Ku­
dliriskiej zbrzydło życie: ona była nie­
szczęśliwa, ponieważ miała... krzywe 
nogi, on zaś miał już dosyć boryka­
nia się z losem. Postanowili więc 

- razem umrzeć 
w „romantycznych" okolicznościach. 
Umówili się, że przy dźwiękach smętne 

me sobie żyły i utopi się w wannie-
Zbrodniarz pierwszą część tego placu 
wykonał sumiennie, następnie zaś, jak 

mówi, zemdlał i nie zdołał już sam 
pozbawić się życia-

Następnie jednak wyszła najaw 
szczegóły, stawiając w zupełnie innem 
świetle motywy ohydnej zbrodni. Oka 
zało się, że Okonek popełnił naduży­
cie w pewnej firmie na Śląku i grożono 
mu oddaniem sprawy do prokuratora.. 
W dniu morderstwa zadepeszował de 
firmy, że 

nazajutrz przyśle pieniądze. 
Sąd Okręgowy nie dał wiary wyjaśnię 
niom Okonka i uznał go winnym zabój­
stwa w celu rabunku, wymierzając 
mordercy karę dożywotniego więzienia. 

Okonek odwołał się do drugiej in* 
stancji podtrzymując nadal swe wyjaś­
nienia co do motywów morderstwa. 
dzisiejszej rozprawie apelacyjnej obro­
nę wnosił adw.. Hofmokl-Ostrowski. 

T E A T R M I E J S K I . 
„ S T E F Ę \ % " . 

Komedja w 3 aktach Jabóba Devala. 

Śmiertelny skok artylerzysty 
z pędzącego pociągu 

Warszawa, 26 października. W tune­
lu kolejowym pod wiaduktem przy ul. 
Żelaznej służba kole.owa znalazła zwło­
k i w mundurze kanontera t p.. a. n. 

Z dokumentów, znalezionych przy 
żołnierzu, okazało się, iż jest to 23-let-
ni Jan Lipiński- Posiadał on przy so­
bie 

kartą urlopową 
na przejazd do rodziny w Żyrardowie. 

Z przeprowadzonego dochodzenia, 
okazało *ię, źe Lipiński powracał nocy 
ubiegłej pociągiem o godz. 0.20 z Ży­
rardowa do Warszawy. 

Na przejeździe kolejowym przy 
ul. Żelaznej, Lipiński prawdopodobnie 
zeskoczył i w ciemności natrafił 

aa druty semafora. 

„Stefek", t o dotychczas najciekawsza t naJ bar 
dziej war tośc iowi sztuka, j a k a wystawi ł w biesa 
c y m SaatSfJ T e a t r M ie jsk i . A u t o r w intel igentny 1 

^ w n i k l i w y sposób poruszy! star* wprawdzie , ais 
zswsss z a o s n l o M zagadnienia miłości m a t k i do dtlec 
k s i stosunku tego dziecka do rodziców zwłaszcza, 
w okresie dojrzewania, w okresie, w k t ó r y m z etilop 
ca efsjs sie mełezyzna. Zagadnienie to prsspruwii 
dsa P e e a l , bardzo sr oczny matjeteą a c s t l c t n y . vt 
sposób zarówno Intel igentny j a k t Interesujący 
przytem sosniesny 1 pomysłowy w konstrukcj i . 

N i e b rak w sztuce D e t a l * I pewnyeh nledocte,g 
nieć. n ie umniejszają jednak one zbytnio wartości 
te j n iewątp l iwie ciekawej aztukl . I tak owa Rosjan 
ka , która, j a k Autor na wstępie sam nam powia­
l i * , urodziła atc i wychowała w Paryżu. ..Śpiewa '• 
rosyjsk im akcentem 1 opowiada o greaidakich pa 
Staszkach, enottst wedle autora, n igdy w t y e ta nie 
była w swoje j ojozytnle. s w i t e Śpiewnego rosyjskie 
go akcentu nie mogła przecie* nabyć w P a r y t u ? 
A i s t o drobiazg, k t ó r y winna by ła usuzssS reżyser 
Ja. Nieco za gwał towny w y d a j * etc przeskok j 
chłopca w dojrzałego młodzieńca, niemal saaSezyzn* 
I nagła zmiana w stosunku do ojca. k t ó r y .smyka. ' . 
obrywającego Jeszcze w ubiegłym miesiącu d la f i ­
glów zamki a drzwi , j u t dzid ezeatuje papierosami. 
T a k i e dojrzewanie ludzi i stosunków nie mose mleć 
miejsca w ciągu — j a k twierdz i as ter — S tygodni . 

A l e — powtarzamy — te mele niedociągnięcia 
nie posbawiajs zupełnie wsiteaai t e j s iekawaj . świst 
n l * napisanej aztukl. .Sztuki, k tóra znalazła, z ma 
temi w y j ą t k a m i równle t i doskonała obsadę. 

p. Dsrdz ln -

Odbiwszy się o druty, został uderzo­
ny maźnicą wagonu w szczękę, k tóra 
została wybita, oraz w p r a w y bok, 

Wskutek CZegO doznał zdruzgotania w p ierwszym rzędzie wymienić na łe ty 
prawego ramienia. Nieszczęśliwy eto- skiego w roli autka. P a n Dardz inak i w rołi ta j 
czył się następnie z nasypu do wykopu *<«***•*• azst^srastt k r t t e c . o jego u i e n c t * sta 
. / , « , r I ICssezywiicis wczuł sie on w postać mtełsas 
1 tam s k o n a ł | c h i o p c , j r o b t r go wyśmienicie zarówno zewnętrz 

Zwłoki t t T g i c z n i c zmarłego Żołnfe- nie Jak 1 przeprowadził konsekwentnie l Intellgent-

rza przewieziono do kostnicy przy P*'•'••.<*!'• **" i " * L K 'J ' Ł . ^ 
, . f , , , , . . 7 r i ezysny. Stefek p Dordzlńsklego to. j u i kreacja. 

k tó ra pozwał* a a stwierdzeni* , t e utalentowany ten 
ar tysta rozporządza wle lk lemt możliwościami i , gdy 
nat ra f i na wferktego retysers , ssss stad sie może 
w ie lk im aktorem. 

Podczas rhtmlnj ch dni najlepiej s t o s o w a ć I Z piwostslyeh w y k o n * w t o w wymienić, t r z e b * swtet 
nacieranie óata AMOLEM. ,^MOL,' roztrrzc- \ w «>» - uwodsieieU p. Macherskiego, -

U J , , 1 A - I f i ' szlachetnego w rysunku 1 subtelnego w grze oraz wa i chroni od rożnych dolegliwości. Cena zl. , . " ' . . . . ._. ' o . . Smljewska — subtelna, w rol i m a t k i 1 p. bz le iyn 
J,70. Do nabycia w aptekach i składach apteer. ł k ł _ w u t . . T y m r u e m n a yrymy pochwały za 
nych. | stużyl również p. Burzyński — był on bowiem m i ł y I 

naturalny. Natomiast > . Sroczytskl w SOU w a . . 
E m i l a za la tywał na t rzy kt lotnewy głucha prowinejf 
lub amatorsklem przedstawieniem u w u j * Brslłs. P * 
wabnle wdzięcznie ł uroczo wyglądała p. Paszkowska 
w ml i H e l e n k i 

Dekoracje p. Poduszki b. efektowne. Re tyser j * 
pp. Starek lej I Zelwerowiozówny — niemal bez ** 
rzutu. 

RAD JO-KĄCIK. 
R A S Z Y N , piórek. 

".'"» Sysnał rzasa 1 pieśń .-Kiedy tamme wstsji 
sorse*1. "ił.i Cissnastyka. 7,20 Płyty. 7.3S Uzlennil 
poranny. T.IO Płyty. ' •>- Cawilka aoepodsrstws 
domowsi*. 7̂ >S Program na dslsń s»iei|ry. I I . - 1 1 

prasy polskiej. 11,40 Wfsdomofrł • eks­
porcie polskim. 11,50 Wisdosnsiri bietące- I I . . ' - ' 
Sygnał rzasw. 12,05 Transmisja s Krakowa. I? 
Dziennik południowy. 1235—12.3S Wlaosn'.ss«i 
saclcor. 12 j > D. c. ti .m-ni. s Krakowa. 15,30 Wiado 
mości gospodarcze. 15,40 Koman. Psństw. t7rr. 
Wyrh. l i . - 1 Państw. Sport 1 • I • Kronik* nsrrt*-
ek«. 15^0 Cliwltk* morska i kelonjslns. Pły­
ty. I»',ln ..rrzegla^ł » i . l : » m , i » " |.,. , , iisl 
(tiiewacsy E. Szalirańskiej (msopr.). Trsn*-
mijjn z Toznaniu. 17,50 ..O korzystnych wsnmkscr) 
inhyciu ztrnil z nsrrelsrjl rz*dowrjM « -wygłosi 
ini. K Smoleński. 1S.00 Odczyt p. i - W polskiej 
wytwórni nssp". 16*20 Mazyks lekka. 19,05 Ros> 
niaitoid. 19^0 V,. ,-k.-u.l I V , Fcljelon akkialar 
10.40 Program na dzleri nastepny. H.f- Dziennik 
wieczorny. 20*0 Pogadanka muzyczna, 20,15 K*n-
< t symfonie »tty po iwie rosy muzyce carskie j- w 
przerwie o HM—21,15 -Plerwssy roessuk literse* 
W ii - h- i.-ii literacki). 22,40 Wiadomości sporto. 
we. 22,5(1 Mu. ku taneczns. 23,00 Wiadomow*! 
snetror. dis komuntk lotn. i kom. peiic 2S/>3— 
93,30 Muryks taneczną 

ŁODŹ JAK RASZYN 
V wyĵ iasens; 

13,00—1530 Praerws. 15,30 Kom. Isky Przem-
Handlowej. 15,40 Płyty. 17,50 Repertuar teatrów f 
ksmanifcaty. 1845 Skrzynka pocztowa. 

c l a i r e c h a r l e s < ; f . n i a u d 

W S K R Z E S I C I E L . 
Przy obiedzie, stary doświadczony 

doktór l^gaurigue wypytywał swego za-
ttepre co zaszło nowejco podczas cłwuly-
Rodrriowei jego nieobecności. 

— Nic szczególnego prawdopotfob-
tase; w tym ogórkowym sezonie chorzy 
strajkują przsważnic — zauważył. 

— Przedwnie, panie doktorze. Mia­
łem sporo roboty — odparł Piotr Seguer 
ttackal piątego kursu medycyny, którego 
matka owdowiawszy prznrł dziesięciu 
laty odmawiała sobie W S Z Y S T K I E G O , by syn 
jei mógł skończyć studia. 

To też Piotr Sesmer z radością podjął 
się tego dobrze płatnego I odpowiedzia!-
nego zastępstwa, dającego mu sposób- i 
nośc bezpośredniego sykania sie z chory-
ność bczrjośredWego stykania się z chory-

— Doskonale? — podchwycił doktór 
Lagsurisue — nabraliście trochę rutyny 
zatom. Przyda się to wam na przyszłość, 
kolego. Nikt nie umarł? 

— Nie. Przeciwnie, panie doktorze. 
— Jak to praeciwnie> Co chcecie po­

wiedzieć przez to? "* 
— Że wskrzesiłem umarłego — wyja­

śnił student nie bez odcienia triumfu w 
głosie. , '* •; ł * •* 

— Wskrzesiliście umarłego? — po­
wtórzył dbktór podnosząc krzaczaste 
brwi wysoko. — Do djabła! Jeśli za­
mierzacie czyrrć cuda tutaj nie pozostaje 
mi nic. innego, iak zejść wam z drogi. No ! 
OporwtVdzcieł mi ten niezwykły wypa­
dek 

W kiTca dni po pańskim wyjeździe— 
zaczął Piotr Setmicr — wezwano mie do 

starego Galtier'a, informując, że dostał 
ataku apoplektyczn^go. 

Zaopatrzywszy się tedy w potrzebne 
medykamenty pośpieszyłem do chorego. 

— Skonał przed chwila — szepnęła 
do omie służąca z mina uszczęśliwioną nie 
ledwie prowadząc mnie do pokoju niebosz 
czyka przez długi i ciemny korytarz, w 
którym potykałem sie co krok omal o duże 
tzczeiiny w podłodze. 

Zastałem już w pokoju z tuzrn ma 
tron. klęczących przy łóżku starca i odma 
wiających pacierze, podczas gdy jedna 

szperała w szafie wydobywają z niei rze 
czy, w które miano ubrać umarłego. 

W głowach łóżka stała stara Gal-
tier'owa z głową owinięta czarna chustą 
zawodząc głośno i wychwalając cnoty 
swego męża, prastarym ludowym zwycza­
jem. 

— Niech Bóg łaskawy przyjmie cię 
do swej chwały, dobry mój Adolfie f— 
mówiła głosem przerywanym łkaniem— 
boś zasłużył na to, ty, wzorze mężów, 
ojców, i chlebodawców I Wszyscy żało­
wać cię będziemy serdecznie l Ja, prze-
dewszystkiem, wiema, kochająca cię żo­
na opłakuje naj,epszego z małżonków. 
Nieobecni w tej chwili synowie nieutuleni 
będą w żalu po stracie ukochanego ojca! 

Służba twoja płacze również po to­
bie, sprawiedliwym i dobrym panu, który 
świecił im przykładem zawsze. Czyż nie 
ty bowiem pierwszy byłeś przv robocie i 
nie ostatni schodziłeś z poła? Dzięki to­
bie ład i dostatek panowały w tym do­
mu... 

— Słysząc tę ode pochwalna zadawa 
łem sobie pytanie, gdzie kry? «ie ów Ja­
wiony ład i dostatek, f*dVż dom starego 
Galtiera wyglądał jak rudera, a z zady­
mionego sufitu w jego pokoju tynk od­

padał kawałkami. Ale rrmieisza o to. 
| Po każdym wersecie starei Galtierowej 
klęczące kobiety, jakgdyby niezbyt pew 

' ne wymienianych zasług nieboszczyka wo 
łafy chórem: 

„Boże, zmiłuj się nad nim! 
— Wdowa mówiła tak płynnie i z ta­

kim patosem, że zadawałem sobie pyta­
nie, czy słowa jej płynęły z serca jako wy 

j raz istotnego bólu, czy też były dobrze 
! gracą komedją. 

Pod wrażeniem tej nowei dla mnie 
sceny stałrra chwil paię na progu drzwi. 
Wdowa zauważywszy roie wreszcie jęk­
nęła płaczliwym głosem: 

— Ach! Zapóźno, panie doktorzeI 
Biednv mój maż me żvje! Co za nieszczę 
;cie! Co za nieszczęście! 

Pomijając słowa iei milczeniem .pod­
szedłem do łóżka i pochyliwszy sie nad 
nieboszczykiem nie mającym nic jeszcze 
ze sztywności trupa w sobie, przyłnżvłem 
ucho do wpółotwartych jego ust. I niech 
pan doktór wyobrazi sobie, że uchwyci­
łem lekki oddech jeszcze! Wziąwszy zaś 
chorego za puls wyczułem kilka iego pul 
sacyj. Nieborak żył zatem, lecz niewiele 
coprawda brakowało mu do śmierci. 

Posłuszny tedy obowiązkowi lekarza 
zabrałem sie energicznie do dzieła: pusz 
czając staremu krew, robiąc zastrzyk i a-
nlikując gorczycznfk. Nie umiem panu do 
k l e r o w i o i . ;*I.ć radości mojej na widok 
reakcji jaką zabiegi moje wywoływały w 
organizmie mego pacjenta, który oddychał 
coraz głębiej i głośniej, podczas gdy serce 
jego — ach iśde żelazne serce! — bić 
zaczęło reWarnie. 

— Zdaje mi sie, że OT*łfuiemv go — 
oznajmiłem otaczającemu mnie gremium 
kobiet śledzących robotę moja z zapartym 
oddechem, — Proszę rozejść się teraz. 

Chory potrzebuje spokoju. Gdy wróci do 
r̂ zytonmości widok tylu osób zebranych 
u jego łóżka może zrobić zbyt silne wra­
żenie na nim. 

Matrony cofnęły się ku drzwiom tyl­
ko, gotowe zniknąć na ponowne żądanie 
moje za niemi łub wtargnąć z powrotem 
do środka pokoju dla czuwania pizy nie 
boszczyku na wypadek gdyby moia akcja 
ratownicza chybia celu. W głowach łóż­
ka pozostała jedynie rzekcaria „wdowa", 
której twarz wyrażała teraz prawdziwe 
rozczarowanie w miejsce sztucznego bólu. 
Po upływie godziny stary Galtier odzy-
tkał oddech oraz przytomność ca^owicie 
i otworzywszy oczy, na widok kobiet tło­
czących się przy- drzwiach zawołał głosem 
który dowiódł mi jak dużo starzec miał 
jeszcze sił żywotnych w sobie 

— A wy, co tu robicie? 
Kobiety pierzchły w okamgnieniu. 
— Opuszczając metgo pacjenta — 

kończył Piotr Segner — miałem dane 
przypuszczać że był po za niebezpieczeń­
stwem. Nie omyliłem się istotnie. Jest na 
nogach i pilnuje winobrania teraz. 

— A toście spłatali figla im wszyst­
kim! — odezwał sie na to doktór Lagar-
rigue z lekką ironią w szlachetnych ry­
sach twarzy pooranej pięćdziesięciu latami 
ciężkiej zawodowej pracy. 

— Jakto? — podchwycił student zmie 
szany czerwienic się wyżej uszu —czyż 
nie dobrze wwńzafem sie z trudnego 
Sądźcobądź zadania? 

— Zapewne! Zapewne! —• przyznał 
doktór z dobrotliwym uśmiechem —lecz 
im wszystkim nie wyłączaiac starego Gal 
tiera — niedźwiedzią oddaliście przysłu-

Dlaczego?, A cóżfcy pąiia panie 

doktorze, zrobił na mojem miejscu? — 
indagował Segnier zdumiony. 

— Pozwoliłbym staremu umrzeć 
skoro tak niewiele brakowało mu do te­
go, i 

— Czyż nie jest obowiązkiem lekarz* 
przedłużać życie ludzkie za wszelka ce­
nę? — szepnął student nieśmiało. 

— Zasadniczo tak. Ale Adolf GaWer 
osiemdziesięciosześciołe^ni starzec zaniknął 
iuż był prawie wrota śmierci za sobą-
Najgorsze przebył już. Dzięki wara, 

ko­
lego wypadnie mu przeżyć raz ieszcze 
mękę konania. Niewesoła perspektywa, 
której raogbście zaoszczędzić mu śmiało. 

Śmierć jego była przytem w interesie 
wszystkich zależnych od niego. W intere" 
sie żony przedewszystkiem, która trakto­
wana gorzej od shiżacei przez niego, me 
głąby była odetchnąć wreszcie. W mtt-
resie synów czekających na schedę, by 
zabawić się trochę. W interesie służby 
wreszcie, którą wyzyskiwał niegodziwie. 

Szelma! Gotów teraz żyć dziesięć ł«* 
jeszcze i do wściekłości doprowadzić ieh 
wszystkich! 

Student medycyny zbity z tropu i °' 
sowiały słuchał w milczeniu: 

— Anno! — odezwał sic doktór L*~ 
garrigue tonem jowialnym do słuźącei 
swej, która wezwana dzwonkiem stanęła 
na progu drzwi — butelkę Chateau-du-
Pape, tego najlepszego. Wiesz? Z tvcb 
co stoia z Drawej strony górnej przegród­
ki szafy. Wypijemy za zdrowie starego 
Galtiera i jego wskrzesiciela. 

Poczem klepiąc zastępcę swego przy 
jaciełsko do łopatce dodał poważnie: 

— W twoim wieku, chłopcze, post* 
piłbym ł"sk s^mo! 

Tłum. J. S. 
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T R Z E N I A o tytule mistrza. 
i« -.K bezpieczna „Skoda 

Drużynowy .nccz bokserski IKP — 
Skpda, który odbędzie się w niedzielę 
punktualnie od godz. 11.30 w teatrze 
• Scala" ma wielkie znaczenie z tego 
względu, że zarówno klub IKP jak i 
warszawska Skoda pretendują poważnie 
W roku bieżącym do tytułu mistrza Pol­
ski, dojdzie wkrótce między niemi do 
•neczu o mistrzostwo i obecne ich spot­
kania w Łodzi, będzie „próbą sił" tych 
"spotów.. Niezwykle starannie przygoto­
wuje się zwłaszcza Skoda, która prze­
prowadza usilne treningi swych ołeścia-
T r V i przykłada do meczu niedzielnego z 
IKP dużą wagę kompletując możliwie 
na:silniejszą drużynę, Czarnecki w wa­
dze tti"*rej je«t pięrciarzera b. obiecu ą-
cvm, Miller, dobry technicznie do nie­
dawna walczył z powodzeniem w wadze 
•usze? i ostnnio w«kt'tek przvbranla 
°a w d z e pTeszer 1 ! do koguciej. — 

-łodzianin Cyran jest dobrze znany ze 

swego ładnego sposobu walki i od kil­
ku lat uchodzi za najgroźniejszego rywala 
wielokrotnego mistrza Polski — Rudz­
kiego, Bakowski i Matuszewski należą 
do najlepszych pięściarzy stolicy — re­
prezentując wysoki poziom techniczny 
i ogromną zaźartość, wytrzymałość i am­
bicję, Pisarski mistrz Polski wagi pół-
średnie; — jest obecnie największą re* 
welac ą boksu polskiego i prócz dosko­
nałej techniki prezentuje spokój i opa­
nowanie w w*lce; Antczak — mistrz f 
reprezentant Polski — uchodzi ostatnio 
za najlepszego w kraju pięściarza wa<i 
półciężkiei. zaś Slibbe w wadze ciężkiej 
— jest łodzianom dobrze znanv. Jako ca­
łość, Skoda je«t obeenfe w Warszawie 
7 c s n n ' e m bezkonkurencyjnym, o czem 
<wiedczv łatwe zdobvc'e mistrzostwa 
okręgu i zwyei^two nad dotychczaso­
wym mistrzem Polonją. 

Nowe mecze polsko-czeskie. 
Ruch w światku bokserskim 

Najsilniejsza drużyna bokserska Mo 
rawskiej Ostrawy ,Unia", która nieje­
dnokrotnie walczyła Już z polskleml 
^ i y n a m i spotka się w bież. mlesią-

w Morawskiej Ostrawie z reprezen 

tacją Katowic a w przyszłym miesiącu 
z reprezentacją Oświęcimia. Dnia \ 2 li­
stopada Polonia karwinska walczy na 
swem boisku ze Stadjonem z Królew­
skiej Huty. 

Egzamin dla sekundantów bokserskich •̂•••1 Kłowe przepisy. 
Na mocy nowych przepisów z 

^lero lgrudnla prawo sekundowania 
"a meczach bokserskich będą miały 
•^ynle osoby posiadające specjalne 

licencje. W związku z temi zmianami, 
mają się odbyć w poszczególnych o* 
kręgach specjalne egzaminy dla sekun* 
dantów bokserskich. 

Międzypaństwowy mecz strzelecki 
SSMBWB Polska — Czechosłowacja.' 

Wskaźnikom zacieśniających sia 
stosunków pomiędzy Polską a Czecho­
słowacją jest coraz większa Ilość Im-
" r C i polsko-czechosłowackich. Po roz­
rywkach narciarskich, zapaśniczych, 
lekkoatletycznych, pływackich, plłkur-
* K i c h i bokserskich, przyszła obecnie 
Kolej na strzelectwo. Związek Strzelec­
ki szeregiem zawartych umów ustalił 
Współpracę ze swsmi czeskosłowackie 
JCi odpowiednikami: Svaz Narodnlch 
Gard, Ceskoslovcusky Narodni Svaz 
ptrslecky 1 CeskoIovcnska Obec Stre-
, ecka. Dnia 12 listopada r. b. mają się 
odbyć korespondencyjne zawody 

strzeleckie pomiędzy Związkiem Pol­
skim a wymienionomi organizacjami 
czeskosłowackicmi. 

Przygotowania Polaków, do zawo­
dów 

są w pełnym toku. 
Na strzelnicach odbywają się treningi 
wyznaczonych zawodników, przyczem 
z obydwu stron występują po dwa ze 
spofy, składające sie z 6 zawodników 
każdy. Zawody odbędą się w Warsza­
wie na Bielanach i w Pradze Czes­
kiej. Później w drodze korespondencji 
ustalone zostaną wynikł meczu. 

jyjgi o ś n t i J u * f r o n l a c h . . . 
^ ^ m ^ ^ M M M M M W ciągu jednej niedziel 

W ub. niedzielę Gcdania walczyła 
la 8 frontach. Drużyna ligowa bawiła 
* Gdyni, gdzie pokonała miejscową » 
Prezentację 5:0. 

7 drużyn piłkarskich walczyło w 
Gdańsku odnosząc 4 zwycięstwa, 2 
porażki i wywalczając jeden remis z 
drużynami niemieckicmL 

Sensacyjny pojedynek Becalli - IsoHollo 
ma się odbyć w październiku " 

Prasa zagraniczna donosi, że w Tu 
*Yn\z ma sie odbyć Jeszcze w ciągu 
b |eż. miesiąca sensacyjny pojedynek 
^między Becallłm a Iso Holla. Dnia 28 

października wymienieni zawodnicy 
walczyć mają na 2.000 metrów a nastę­
pnego dnia w biegu na 1.500 mtr. 

Budowa schroniska wśród gór. 
19 pokoi — 125 tóżek. 

Warszawski Klub Narciarski bodu* 
te obecnie schronisko narciarskie na 
Polanie Chochołowskiej. Ootowych 
test 19 pokoi 

na 125 łóżek. 
°becnle zarząd W. K. N. zabiega o 

elektryfikację schroniska i urządzania 
centralnego ogrzewania. Na budowę 
wydano Już przeszło 200 tysięcy zło­
tych. Na dalszą budowę zarząd W. K. 
N. opodatkował swoich członków. 

Niespodzianka dla Czytelników „Echa". W y c i ą ć " ! 

K u p o n „ E c ł i e t 
do 

Cyrku Staniewsklch 
(przy AL. KM. Biskupa Bandurnbiego 10, (dawniej IW. Anny) 

100 KROKÓW OD NI. PTOTRKOWEKLAJ. 
Kupon uprawnia do otrzymania drugiego FOESEPIAFNEGO BILETU 
WSTĘPU przy kupnie jednego bile u przy kasie i przedstawieniu 

niniejszego kuponu w dniu daty prZy kasie. 

W a i n y na czwar tek 
20 października o godz. S 15 wlecz. 

o 

W najbliższą niedzielę, jak wiado­
mo, odbędzie się w Wilnie pierwszy 
finałowy mecz o wejście do Ligi po­
między warszawską Polonią a W. K. 
S. śmigły. W następną niedzielę dnia 
8 listopada rozegrany zostanie w War 
szawie 

mecz rewanżowy. 
Dopiero po tych rozgrywkach będą się 

- d o L i g i : H i 
„Śmigły" czy eoionja? 

mogły odbyć walki eliminacyjne po­
między dwoma ostatniemi klubami l i -
gowemi a wicemistrzem klasy A o wy 
łonienie drugiego kandydata na wej­
ście do ligi poza mistrzem klasy A. 

Prowadzenie tego turnieju natrafia 
na duże trudności ze względu na spóź 
nioną porę. 

ny czeskiej stał się bogatszy o blisko 
200 zł. 

P O 200 Z Ł * O T R Z Y M A Ł KAJO* 
ze zwycięskich p łkarzy czeskich. I — > — 

Piłkarze czescy, którzy reprezento we premie po 200 koron czeskich za po 
wali Czechosłowację w Warszawie na przedmi mecz z Austrją, tak że po po-
meczu z Polską, otrzymali specjalne 1 wrocie z Polski każdy członek druzy 
premje w wysokości 

500 koron każdy. 
Równocześnie wypłacono im dodatko-

Sport w kilku słowach. 
W dniu jutrzejszym wyjeżdża do Lwo-' Projektowany przyjazd kanadyjskiej 

wa na sobotę i niedzielę kobieca re- drużyny hokejowej do Polski dochodzi 
prezentac a Łodzi w grach sportowych, do skutku już w początkach stycznia, 
w celu rozegrania meczów międzymiasto- Drużyna ta gościć będzie w Krynicy 7 i 
wych w hazenę i siatkówkę żeńską z — ' 
reprezentacją Lwowa.. 

W hazenie łodzianki wystąpią w na 

8 stycznia, a zatem bezpośrednio po mię­
dzynarodowych turniejach w Zakopanem 
(Boże Narodzenie) i Krynicy (Nowy Rok) 

stępującym składzie: bramka: Bogusów- Na turnieje te przybędą najprawdopodob 
na; obrana; Gapińska: pomoc: Kacoer-1 niej zespoły Wiener EV, BKEBudapeszt 

/-> .«_!__ , j . TR A ^ I : r T s r h n t I n w i i r l i l f f i l l . T C l U D Uoa-ska, Gruszczyńska \ napad: Kwaśniew 
ska, Głażewska i Hołyszewska, zaś w 
siatkówkę skład zespołu łódzkiego bę­
dzie następujący: Gapin.«ka, Kwaśniew­
ska, Kacperska, Ilczukówna, Gogusów-
na. Hołyszewska. Prawdopodobnie zo­
staną rozegrane po dwa spotkania, przy­
czem w razie niepogody odbędą się one w 
hali sportowej. Mecze międzymiastowe 
w hazenę i siatkówkę żeńską Lwów — 
Łódź, będą pierwszemi spotkaniami 
tych miast. 

Na niedzielne mecze ligowe wyznaczę 
nl zostali rm* tepu f sędziowie: Cra-
covia — ŁKS o. Wieczysty, Legia — 
Ruch p. Szna der, Pod^rze — Strzelec 
n. Hausman, Warta — Warszawianka o. 
WorcfęszMewicz. Mecz finałowy o wefl* 
cie do Ligi WKS Wi!«o — P^lonfa we 
Wilnie prowadzić będzie dr. Lustgarten. 

Dwaj imiennicy. 
Jtik decydujące rolę w grze na Loterji 

Państwowej odgrywa .-.< py przypadek diowo 
dal.wynik ponirtUisIkonogo ciągnienia kia 
sy pierwszej. 

Główna wygrana przypadła w ndziblc 
kolektorze w matom, bo liczacatn zaledwie 
okoto 3.000 mieszkańców, miasteczka wo-
łyńskiem, Maciejowie. Sensac/j jest tem 
większa, za wspomniana kolektura otrzyma 
(a w repnrtyojł tylko 20 losowt r.l •».».. bj 
się mogło, ie ssanae klientów tej kolekto 
ry TĄ minimalne, a tymczasem.,. Tym* 
czasem przypadek wybrał sobie witsSnle „za 
bity deskami1' Madejów i nucił mu wspa 
nialornyślnie w darse całe 100.000 złotych. 

Sto tysięcy to powafcju kwota i w (Lisiej 
szych oleskich czasach posiadałaby znacsc 
nie gospodarcze dla każdego, o wiele wiek 
szogo ł lw;.'..uzego |miasta. Ale dla Ma 
eiejowa nagły przypływ tak wielkiej sumy 
w gotówce — to prawdziwy przewrót eko 
ndniiczny. 

W miasteczku mieszkańcy utrzymają, się 
z gospodarowania na klikutnorgowych goapo 
carstwach, z drobnego rzemiosła i handlu, 
za sto tysięcy otworzyć można kilka, a na 
wet kilkanaście warsztatów pracy, w któ 
ryoh kilkadziesiąt rodzin znaleźć moie ta 
rohek. Jakie to ma znaczenie społeczne w 
dobie kryzysu — dowodzić chyba nie trze 
ba. Każdy wi;c przyznnć masi se przypa 
dek spisał się tym razem / .k najlepiej. Na 
kogóż teraz kolej? Nikt tego przewidzieć 
nie zdoła i dlatezo każdy moie mleć ura 
sadniona nadzieję, ie to on władnie, nie -•aś 
kto inny Mnnie się uastępnym wybrańcem 
fosa. 

Ale ri met przypadek ale jest juś tak !».-. 
wsględnle... przypadkowy, by mógł *i« wy 
dUTZyĆ bez iadnych do tego podstaw. Nie 
):i«ie wytrać ten, kto nie posiada losu Lo 
terji Państwowej, lab ehoćby jego ćwlart 
ki. Innem i słowy t szoseiliwy los idzie tyl 
ko w parze ae swym Imiennikiem — lo­
sem loteryjnym. 

Spiesacie wice z nabyciem go do klasy 
drugiej. 

i ;ednej czechosłowackiej (LTC lub Opa-
wa). 

KOZAK SERGJUSZ ORŁÓW 
PRZEJECHAŁ KOBIETĘ-

Z Bydgoszczy donoszą: 
Jadący motocyklem ulicą Gdańską 

znany zapalnik Kozak Sergiusz Or­
łów, naiechat na emerytkę, nazwiskiem 
Janina Rzońca, zam. przy ul. Cichej 7. 
Poszwankowaną kobietę p. Orłów sa­
mochodem odwiózł do domu. 

WIELKI KIERMASZ 
Polskiego Czerwonego Krzyża 

Młodzieży. 
Komisja Oddziałowa Kół Młodzieży 

Oddziału Łódzkiego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża podaje do wiadomości o-
gółu, że doraczny tradycyjny Kltr-
masz Polskiego Czerwonego Krzyża 
Młodzieży, cieszący się zazwyczaj 

wyjątkowa sympatią łodzian 
odbędzie sie w bieżącym roku V dniu 
8, 9 i 10 grudnia. Dochód z Kiermaszu 
przeznaczony jest na rzecz funduszu po 
mocy dla najbiedniejszej riaszej mło­
dzieży. 

W zrozumieniu doniosłego znacze­
nia imprezy młodzież szkół średnich i 
powszechnych t zapałem zabrała się 
do piacy, aby przygotować szcr.g 
atrakcyj, Jak chóry, orkiestry, tańce 
plastyczne, żywe obrazy j t. p. niespo­
dzianki w celu ożywienia I uprzyjem­
nienia Swego dorocznsgo tradycyjnego 
Kiermaszu. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Od­

działu Łódzkiego Polskiego Czerwone­
go Krzyża w niedzielę dnia 29-go paź­
dziernika o godzinie 12-ej min. 30 w 
południe w sali Y.M.C.A., ul. Piotr­
kowska 89, dr. Sobieszczańskł wygłosi 
odczyt n. t. „Praca a zdrowy wypoczy 
nek". Wstęp bezpłatny. 

DZlSlFjfeY KONCERT HELENY W1NNIKOW 
I BR. ROTS2TATÓTNY. 

W dniu dzisirjtsyn odbsdłls TLĘ w FUli.rm.nri 
0 Aodle. 8.30 wlecz, sspowłediłsnr k o n r e r * pl.nlutkł 
Heleny Winnikow M l *krsrpsetkt Broni»ławv Rot 
•fltstuwny. W gfersdi muzyka lnych n * » s r g . sala. 
•UI koncert .i.-i-i. ,i«/y wywołał iyws Mintsrr i .woi t i * 
1 tiiew«tpllwle ciessyo i l f bfdsłs dotem pswedse . 
ałem. Artystki prsriotowały basaty I wielce uros 
mslcnhy program. Akomp.njsment •poesywsA bf. 
dsie w rfkacli wytrawiiefo plsnlny dyr. Teodor* 
Ryder*. 

Co zgotować fu t ro oa o b i a d ? 
Zupa kalafiorowa, śledzie maryno­

wane z pieczonemi kartoflami- Budyń 
bułczany z sosem pomidorowym..' 
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O S T R Z E Ż E N I E ! 
Sttki fabrykantów naś'adufe Ooakowania I markę 

pudru wszeebiwlatoasj sławy 
S F L E I I H S F O H V I Ł « P A R I S . 
uatnoak i zapach pudru nie dadzą, się Jednak 

naśladować. 
Zwracajcie uwag? na opakowania pndałka pudru, 

fla k torom w i nim lrvi< napt* : 
5 F L E U R S F O R V I L - P AR1S. 

Pttder ten Jest wyrabiany jedynie w Paryża. 
_ . Perfumy i wody toaletowe 

fif|>W 5 F L E U R S F0RViL -PARIS , 
M \ £ odbywają prawdziwie triumfalny poehód 

* r prz.z wszystkie w elke miasta Europy 
D O U D R E i Ameryki. 

—- Ateby nnlknąć riaśladownictw, sprzeda­
wane są tylko w oryginalnych butelkach, 

a nigdy na wagę. FORY IX 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

.\otcy Jork, 26 października. Loco °.W; l i R o p s a 
9JM: grudzirń 9,70; atyeseA 9,7Z 

Nowy Orlean, 26 października. Lata %fA\ 
dsirń '',•»•:: atyczeb 9.73; marzec 9.89. 

I.iwerpool, 26 października. Loco 5,53; pai 
(fziernik 5r12; listopad 5 31; grudzień J\32. 

Egipska. 26 października. Loco 6.991 połdłler. 
nik b,oi; listopad 6.74; styczeń 6,84. 

Brema, 26 paidzienuka. LóCo 1CJ3) grildncń 
10^7; M>Tt«ń 10.71; snaiiec lO^S-Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie! 

PAPIERY PAŃSTWOWE — SŁABSZE. 
Z pożyczek prcmjowyeb do notowań oficjalnych 

doszło tylko Dolarowka. która straciła SS gr. ne 
artuce-

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE -
NIEJEDNOLICIE. 

PAPIERY PRoaTNTOWE. 
Premjow* Pożyczka Dolarowa, serja U l 4SX 

P«A«fwowa Pożyczka Konwer»yjns 1931 r. 49,66 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. S1.99: Listy Za 
<tawnc Panka Rouaea* 8 i i S ; Listy 2 * r a w n e Ban. 
k u Rolnego 94,00; Lbty Zastawa. Banka Gosp 

j Kraj- I I cm. fl.!,-'i; Lłaty Zastawów Banko Cof* 
I Kraj. I era. 9400; Obligacje Komnnalne Banki 
| Gosp. Kraj, I I cm. 83JS t Obligacje Komunsln* 

Ranku i.n-o Kraj. I esa. 94,00; l i f t y Zastawne 
i Tow. Kred. tn. Wariiowy 44S0: Lifty Zeitown* 
I Tow. Kreci- m. Łodal 40,75) Listy Zastirwm Ten. 

Kred. n. Radomia 36,10. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI-
Zebranie giełdy akcyjnej cechował safftf. 

KURSY AKCYJ. 
Bonk Polski SON; Boafe Zw. SpAI. Z ar. Sl-Bn 

Sole 1 ..!»...». ,o.31: Snin 3A4L 

< : i ! i' \ ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA 

*.-•'.••<! 26 października. Ur/edowa r«-,li. 
C i c l d y Z b o ż A W O - ' l . H A R A W E J . tj-t» pudmolźH l4-i< 
i i . " , ; -i jednolita on—22^0; pstet l t rs 

zbierana 20,50—21.30; owiej jednolity lójDO—15 50; 
. w i r * zbierany 14,50—>] 5.60; Jecrmicn kassany 
1430—15,00; jaczmieó b r o w a r n y 15^:1—I6,0fi: 
groch polny s w . r k i i m i 22,00—24-00; Wi. 
ktorja a workiem 26,00—30,00; mak niebieski ( 
w o r k i e m 55,00--65 00; konlcrrna er -wona m r i w * 
bas grubej kaniankł 120—140; ksmeen. c-. 
na bes kanianki . czystości 9" proc 1 1 ': ko. 
niesyna biała aurttwa ot*—10; — In ,n 
kl o rzystoar) 97 proc. 110—130: sfer 'i ' ' i rtalłW. 
3^0—3,»0; męka pszenni! gat 1 — J'> p r o - ! ' i 
ww« 36,00—42 00; mąka p t u f l . i , *at . I pr"<* 
•«.«». mąka i. g n.. H - 20 \ ror. , • 
lukaimowej 28,00—32.00; maku p«- f» • 1 -.:v. I I I 
poślednia 17.00—23,00; raalut />łn'n \ n i \ w a sal 
1 65—55 proc -'4,00-23^90; n ja* tyiii!a •; ,;JV« 
gat I I po 53 proc. 18,00—-19,( )« r. : - u rwo. 
wa 95 nrac. 1800--iV,OA. (' ^ ni. -

Poznań, 26 października L. ' •• • ' '> '" -ł 
dy ZbuMw.j i Towara«tj w Pt sn ' t« i '..."> i 
— l-t,o'<. ku -v n.i.' t u |i*«l»,4wie > f ' ' 
tae*jnyrrt: rjrtó"lł^50—Tf • 1?i' ' "5/ . 
jfrrniiin 13.7S-14.OOt |rr *«i8'"PSi - '^Wt a*' 
wica 13,25 — 13 *«• r., '.•> Mliii.! 65 p.oe. a v ;r-
klcm 2f.7$—2\fihi i»<-k« ,<•• n— «3 r*W s v v . 
kiera 31,50—33,50: grorh Wlktorja ';0~2R.r ; 
groch Polgera 22^0—?' OT; Mul n'.-h'.f,',:l SsV:. • 
62.00; z i e m n i a k i Jad: !ne 2.43—} 19t r? '.! t's. 
krycane kg- pr„e. U | poi t r , floma i <irv? elo. 
na BMenn* lnzen. 1-5 I , n; .iano «v v'łe ]-~*4n 
S,7S—4ł,00; pr.i-.*.:n 6 25—6.71 Oj. i,, po-
kojae. 

- BŁtrstJZ 
Nr 41 ..BIUBMSU' rospoJ*]ma artytrat tofji 

f K u n l e k t e j p. t. « 6 prawdach tyr-yeh i pnNraae*' 
a m a r n a l y c h " i P lahna aoaaja H a n n y Jaausaewakłe. 
p. L JCttpc-y waehodnJ-. dalasy c l«s por laaat „ P r a 
U e o - M a r R L«w»y««kl*i . U l t ta la lsadt ,Z1 .:cr.:/ 
.'<I,"K A a r y Wyt,.yfiski. I ..Arhlll.lor" 8. *ofc. 
sklej ..w M u M s d'a mledyeti praeeirala* a e y k l e 
.J tanka sauka pracy w Ameryce- ftcly Urteh . B»e. 
„Mataratwo NowotnowaJ" prasa Z !*. O., JPotcr 
eneraJt* pr iaa #>. P a l i k a . Burrteckicfo. raosasja st 
aprawy Dantona." p r M a • . P . O, .X t ye la inesyeaa. 
go" Pau l i Lamowej . . Z nMcgiego tygednta* prze* 
M . v -V UrnizuJemy- prae* M . U . a o e p a j y go 
spodarakle P a a l Z U b i e t y . modele aukłaii flubnych i 
wasalnych o r a . a M a t y a s n . w z o r y rehot w r y s t a l k t * 
treM bogato flaairwwscofo a - m w m . 

Odiard pociągów z Łodzi Fabryctae] 
B O K O Ł U » « X « l 1 0 0 ! 1 1 0 ; 7.1»| Z0B: e rO idnw 

10-»; 1S00: 14.36; 10.Nl IT.tei 1S.40: 19.5S: SO.BA 
81.«0; 88.60. 

DO W S Z C Z A W T l M N . 
B O s » x a J M Y t a t a k « a > i i z s o 

Z N : Z U | 9.8S; 

) i I N ; 9.00: 1157 

1S.1S; IZMi 

O S f A Z B 
B O aobaaszmi o.»i z o l . 
B O Of3*aotra ( P a i a a a a a ) i 

10.07; l » N : M N . 
B O s v f * a t sMynt — 

8 0 W A S M t Z Z W T l « N t 7 ^ 1 ; l l l s i 
M S 0 (tyowtca). 

BO I B V < t S « Z M W O U t Z N : U W : 18.10; (Caeata-
ehowo). 

BO Ł W O W A . I M N , 

Co nas po pracy r o i w e s e l i ? 
t e a t r M l e j f k ł — Sufek 
Teatr PepulMity — Polska krew. 
Fllhannonja — stoBsart H. Właalkow ł Bi 

Rotastatówtlf . 
H e t — Daleja łenkteln frewja). 
Cyrk — Wielkie praeditatrtea** 
Adria — Baeambąła. 
Cailno — Ułmlech «Cłf*cia-
Capitol — Sra dłtmili. 
Cono - I- <:«*mp. 1L Biała | i i M V 
Czary - L Neirha, kwiat Hawaavnj> XL Kr6> 

M ja. 
Crand.Kin* — Nee w Kaina. 
Lnna - Urwis s Hlssnanjl 
Metro — Rocambole. 
Palsre — Ktilewaki kochanek 
Przedwiośnie MM Jego eksceleMia e o b j e k t 
Rakiet* — I Zatrata rhma. 11 Bisie p i e k l . 
Rasy (Narutowicia 20) — Martwy da ta . 
Sztuka — Ltsask w h o t e l a . 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Sabinie. 
Wscliód' s ło iu i . ! 6.19 
Zachód — 16.23 
Długość dnia 10.04 
Ubyło dnia 6.40 
Tydzień 43. 

http://FUli.rm.nri
file:///otcy
file:///ni/wa
http://13.7S-14.OOt
http://10.Nl
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Jeszcze nie upłynęło sto lat od czasów, 
kiedy Bulzac napisał powieść „Kobieta trzy 
dziestoletnia"( osnutą na tle tragedji ko 
biety, znajdującej się u kresu młodości, dla 
której otoczenie zachowało ze wszystkich 
uczuć tylko uszanowanie, jako 

wyraz czci dhi jej wieku. 
Jest to dla nas rzecz niezrozumiała. Ko 

kasrta trzydziestoletnia jest obecnie jeszcze 
zupełnie młoda, bo juk najusilniej staramy 
sie o konserwację młodości. Obecnie wyma 
ga się od kobiety, by wyglądała młodo( oraz 
by dbaiu o elastyczność i harmonję ru 
cbów. Stare i zaniedbane kobiety nie mo 
gą zdobyć i utrzymać placówki pracy. 
Z pomocą przyszły kobiecie najnowsze zdo 
bycze z dziedziny higjeny, koitnctyka 
sport. 

Wpadamy często w kruńoowość i sądzi 
my, że o naszym wyglądzie estetycznym 
decydują stroje i zabiegi kosmetyczne. Co 
prawda, gustownie, odpowiednio do linji 
ciała dobrane stroje, 

podnoszą iluzję urody, 
ale sztucznie jej nie zachowUrny. Krocząc 
tą drogą, dojdziemy do tragicznego okresu, 
kiedy te wszystkie zabiegi przestaną poma 
gać. Nie kosmetyki, lecz stosowanie się do 
wymagań higjeny zapewniu konserwację ur° 
dy, utrzymuje i wzmacnia nasze siły, ener 
gję, dając nam poczucie szczęścia i rado 
Jen życia. 

Zrozumiały to Amerykanki, które dzię 
ki przestrzeganiu przepisów higjeny i ćwi 
czeniom cielesnym odznaczają się nadzwy 
czajną smukłością linji, i piękną budową 
ciała. 

Ciekawe szczegóły tego kultu ,,zewnętrz 
nego Ja" 

podaje słynna uutorka, Vicki Buten. 
Otóż: przeciętna Amerykanka poświęca 

do trzech godzin dziennie na swe upiększę 
nie i na sport: nawet murzynka, spotecz 
nie tuk upośledzona, poświęca wolne w sobo 
tę popołudnie na masaż twarzy, manicure 
itp. Przestrzeganie djety staje się dla Ame 
rykanki kultom. Pamięta stule, co wolno, 
ezego nie wolno jeść. Naogół jedzą Ame 
rykanki 

bardzo mało. 
Ładny wygląd jest w Ameryce wprost 

obowiązkiem. 
Mogłyśmy się czegoś od Amerykanek 

nauczyć. Przedewszystkiem unikać objttda 

młodości 
nia sic ( należy dobierać jakość i ilość po 
karmów używać ćwiczeń gimnastycznych, 
które nam zastąpią ryzykowne głodówki 
w celu odtłuszczania się po spożyciu wiciu 
ciastek przed sam$n obiadem. 

Należy stanowczo przestrzegać pewnych 
prawideł w djecie, w sporcie i w zabiegach 
kosmetycznych. Ta higjena w matosowa 
niu do życia codziennego dala nadzwyczaj 
ne wyniki. Jej przepisy co do odżywiania, 
pielęgnowania skóry i cery, używania powie 
trza i snu oraz pracy zawodowej stają się 
podwalinami' 

długo konserwującej się młodości. 

B H Wolna miłość w Stanach Zjednoczonych. 

Rewolucja obyczajowa za Oceanią 
Ameryka nie ma sie. czem szczycić. 

Zmiany, jakim uległo w ostatnich 
kilku latach obyczajowe życie Stanów 
Zjednoczonych, dały bogaty substr?t 
do ciekawych spostrzeżeń Amerykani­
nowi Markowi Eli Ravage, korespon­
dentowi paryskiego dziennika „Le-
Petit Parisien". Ameryłcanin ten zwie 
dził po sześciu latach nieobecności ro­
dzinny swój kraj i spostrzegł olbrzy­
mie przemiany we wszystkich dzie­
dzinach jego życia, przedewszyst-

Pośpieszne odczepianie wagonów* 
Udane próby na linji Paryż — Hawr. 

Na lingi żelaznej pomiędzy Paryżem 
a Hawrem pociąg pośpieszny, idący z 
szybkością 100 km. na godzinę, zatrzy­
muje się dopiero 

po przebyciu 290 km. 
Dla wygody pasażerów, jadących do 
węzłowych stacyj. na których pociąg 
nic zatrzymuje się. wprowadzono nowy 
system odczepiania wagonów. 

Na końcu pociągu przyczepiane są 
wagony dla podróżnych, udających się 
do miejscowości, położonych na bocz­
nych liniach, w kolejnym porządku do 
mijanych stacyi węzłowych. Gdy po­
ciąć: zbliża sie mniej wiecel na kilometr 
do takiej staciii odczepia sie P T Z V po­

mocy specialnie skonstruowanego apa­
ratu porządkowy wagon, pociąg zaś 
mknie. 

nie zatrzymując sie dale!. 
Wagon, popychany jedynie już siłą 

nabytego rozpędu, dojeżdża do staefj'., 
gdzie zostade zahamowany, a następnie 
przyczepiony do właściwego poefagu. 

W ten sposób główny pociąg nie tra 
ci czasu na wysadzanie podróżnych, 
przez co zyskuiie na szybkości, publicz­
ność zaś korzysta z udogodnionej komu 
nfkacJi. 

Od czasu wprowadzenia tej inowa-
cji. ruch na ted magistralii znacznie się 
ożywił. 

..Muzyka w puszkach na konserwy 
Sensacyjny odczyt angielskiego pisarza. 
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W starym pałacu, zbudowanym on­
giś dla księcia Richelieu, w zacisznej 
dzielnicy Paryża, znajduje sn. Instytut 
współdziałania intelektualnego, w któ­
rym odbyło się przed kilku dniami ze­
branie komitetu intelektualnej koopera­
tywy. W zebraniu uczestniczyli ^etegaci 
wszystkich narodów, wybrani spośród 

elity intelektualne}. 
Przewodniczył znakomity poeta fran­
cuski Paweł Valery, wśród członków 

TRZY SCENY MIŁOŚCI. 
•*ea»»»s*a»s»*»s*»»»»»n»si Zmiany w ciągu 200 lat. 

W jednym z maleńkich paryskich tea­
trzyków wystawiają zabawną sztukę, 
przedstawiającą 

trzy epoki miłości. 
Herwsza odsłona odtwarza rok 1733. 
Na tle odpowiednich dekoracyj zjawia 
się markiz, adorujący wybitnie eleganc­
ka damę, pięknie ubraną, o wesołem 
usposobieniu i języku osy. Mężczyzna 
rozpływa się w prawieniu jej komple­
mentów, wypowiada cały swój zasób 
dowcipów, anegdotek i czułych słów, zaś 
ona wdzięczy się i niewinnie kokietu­
je, dyskretnie zakrywając liczko wa­
chlarzem. To XVIII wiek, wesoły, pełen 
galanteri i dżentelmeństwa-

Za n:m następuje rek 1833. Epoka 
romantyzmu f marzycielstwSfc Na scenie 
ukazuje się młodzieniec o czarnych lo­
kach, sięgających ramion, a ona — o bla­

dej, chudej twarzyczce, z oczyma, wznie-
sionemi ku niebu. W takt muzyki z 
wierszy Lamartina przysięgają sobie wie 
czną miłość. 

Wreszcie rok 1933. Kobieta oddaje 
typ Violetty Nozieres, 

znanej trucicielki rodziców, zamkniętej 
obecnie w paryskim więzieniu, partner 
iej zaś, to jakby Jean Dabeu, kochanek. 
Dialogu niema. Bulwar, wieczór... Amant 
zawia się z książkami w ręku, w rogo­
wych okularach, niby typowy student i 
zatrzymuje ją: — Pst! Pst! — Niewiasta 
śmieje się szelmowsko, zaś student jedną 
teką chwyta ją brutalnie za talję, a dru­
gą sięrja do jej torebki po kilka bankno­
tów. Ona czyni gest oddania i wypo 
wiada szeptem; — kocham cię! — 

To — miłość współczesna. 

delegacji francuskiej znajdowali się 
znakomity pisarz francuski Juless Ro-
mains znakomita chemiczka pani Marja 
Curie-Skłodowska i powieściopisarz fran 
cuski Georges Duhamel. Wśród dele­
gatów obcych narodowości znajdowało 
się kilka osób o sławie światowe,- świet- |ścią wszystko, co 

- I X * -

Z wystaw Warszawskich. 

ny Huxley, znany oisarz niemiecki hr. 
Keyserling, Wiliam Martin, Llnburg, Cop 
pola i dc Madariaga. 

Przedmiotem obrad była ważna kwe-
stja stanu kulturalnego w całym świe­
cie. Niezwykle ciekawy był dysku rs A l -
dousa Huzleya, który dał wnik'iwy o-
braz naszej epoki, potem wystąpił z 
druzgocącą krytyką współczesnego wy­
chowania, zagrażającego kulturze inte­
lektualnej przyszłości, Huxley zaatako­
wał następnie obecny kult dla maszyny 
(„maszynizm"), automatyzm, ,,muzykę w 
puszkach na konserwy" (gramofon, kino 
dźwiękowe, radjo), potępił zbyt pi^yśpie 

szone tempo współczesnego życia i 
wygłosił pochwałę dawnych czasów kie­
dy to czytało się mniej, lecz dobrze i 
kiedy sprawy intelektualne 

należały tylko do elity. 
Sensacyjne przemówienie H u x l 3 y a 

przerywał nieustannie francuski pisarz 
Ilenri Focillon który po skończeniu dy­
skursu przez Huxleya, wygłosił 
zwróconą przeciw zapatrywaniu pisarza 
angielskiego, Focillon żądał kultury dla 
wszystkich, większego zrozumienia dla 
ludzkości, oświecenia mas i potępił ka-
stowość intelektualistów. Po obu tych 
biegunowo przeciwnych mowach wy­
wiązała się namiętna dyskusja, w której 
brali udział Keyserling. Coppola, Jerzy 
Duhamel i Madariaga. W rezultacie kon­
gres przvjął możliwość stworzenia mię­
dzynarodowego związku intelektuali­
stów. 

kiem zaś 
w dziedzinie obyczajowości, 

„Inny kraj", stwierdza Ameryka­
nin. Zmieniły sie przedewszystkiem oby 
czaję kobiet. Jeszczs przed sześciu la­
ty kobieta amerykańska nie paliła ty­
toniu. Nie znosiła nawet dymu tytonio­
wego. Dzisiaj kobiety amerykańskie nie 
tylko znoszą doskonale dym tytonio­
wy, ale palą same tytoń. Palą je wszę­
dzie: w restauracjach, autobusach i po 
ciągach. W pociągach, wozy dla palą­
cych są tak wypełnione palącymi Ame 
rykankami. młodemi i staremi, że męż­
czyźni nie mogą znaleźć w nich miej-
ca. Amerykańskie towarzystwa kolejo­
we będą 'zmuszone dodać niebawem po 
kilka wagonów dla palących do każde 
go pociągu. Jeszcze przed kilku laty 
wypędzano studentki uniwersytetu za 
to, 

że paliły papierosy. 
Dzisiaj wszystkie niemal studentki ame 
rykańskię palą swobodnie papierosy na 
korytarzach uniwersytetu. 

Jeszcze przed kilku laty nie wolno 
było w Ameryce całować się publicz­
nie. Całujące się małżeństwa, w r^wJ-
li nożegnania lub powitania, 

natychmiast odprowadzano 
do aresztu. 

Purytanizm amerykański oburzał st*} 
na samą myśl o tem, jaka swoboda pa 
nuje pod tym względem w Paryżu. 
Obecnie New Jork nie ustępuje zupcl 
nie Paryżowi. Jeszcze przed kilku laty 
konfiskowano książki Teodora Dreise-
ra i Branch Cabella jako niemoralne. 
Purytański „Antiyice Society". wszech 
władny wówczas w Stanach Zjeunoczo 
nych, wysyłał swoich cenzorów do 
wszystkich teatrów i kinoteatrów, ksiv 
garń i na wystawy obrazów. Konfi­
skowano wówczas z całą bezwzględno 

naruszało obrażoną 
purytańską moralność: sztuki Bernar­
da Shawa („Profesja pani Warren") 
de Brieux'a 1 śmiałe obrazy Pawła 
Chabesa. 

Dzisiaj działalność „Antiyice Socie­
t y " 

przestała Istnlefi 
w Stanach Zjednoczonych. Nikt sie u 
nią nie troszczy. W kioskach wielkich 
miast amerykańskich sprzedają obec­

nie ilustrowane tygodniki i „magazy­
ny", poświęcone nudyzrnowi, tak śmia* 
łe, że zawahanoby się z kolportowa-
niem ich nawet w liberalnym Puyżu 
Wielka swoboda panuje równiet w W 
noteatrach amerykańskich, w któryci 
wyświetlane są filmy 

o skrajnie realistyczne] treści, 
wobec której Bernard Shaw i da 
Brieux wydają się niewinni 1 skrornat 
W księgarniach amerykańskich sprze­
daje się książki z dziedziny seksuologii 
poruszające w śmiały sposób wszyst* 
kie zagadnienia erotyczne. 

Zmieniły się gruntownie wzajem* 
ne stosunki mężczyzn i kobiet. W ca« 
łych Stanach Zjednoczonych 

panuje kryzys małżeński. 
Miljony młodych ludzi wstrzymuje sie 
od małżeństw spowodu przesilenia eko 
nomicznego. Miłość pozamałżeńska sze 
rzy się w Stanach Zjednoczonych 1 

szaloną szybkością. Jeszcze przed kil* 
ku laty proste słowa „kochanek" i „ko 
chanka" wywoływały w Ameryce 
zgorszenie. O nielegalnych związkiiCo 
nic było wówczas mowy. Amerykanie 
i Amerykanki, którym zawsze łatwo by 
ło o uzyskanie rozwodu, nie szukali nu* 
łości poza legalnem małżeństwem. 
prohibicja i kryzys ekonomiczny ztnle* 
niły dzisiaj te stosunki gruntownie \ 
swoboda obyczajowa w dziedzinie sek 
sualnej nie ustępuje w niczem stosun­
kom, panującym w Europie, a nawe* 
odznacza się 

leszcze większym liberalizmem. 
Rewolucja obyczajów w StanaiA 

Zjednoczonych zapowiadała się już od 
dawna. Do ostatecznego przełamania 
dawnego surowego purytanizmu, który 
stracił dzisiaj wszelkie znaczenie, przy 
czyniła się w wielkiej mierze prohibi­
cja wraz z całym swoim aparatem roz 
wiązłości i zuchwałości jak równie* 
szalejące obecnie przesilenie ekonomie* 
ne. Dawniej młode dziewczęta śpiewa­
ły, że „usta, które dotknęły alkoholu, 
nie dotkną nigdy Ich ust". Obecnie nie 
wiedzą dokładnie, czy alkohol pochodzi 
z Ich własnych ust, czy z ust mężczy­
zny. — Tak przeobraziła się głęboko 
obyczajowość amerykańska w ciąga 
ostatnich lat oczywiście na niekorzyść. 

Zgon ostatniego świadka 
bawarskiej tragedji. m 

W miejscowości Stamberg, niecałe 
ko Monacłijum zmarł niedawno ostatni 
żyjący świadek tragedji utopienia się 
króla bawarskiego, Ludwika I I . Naizy-

iwał się Jakub Liedii z zawodu rybak, 
mowę który wyłowi ł , niedaleko zamku Berg 

' ciało króla l ciało lego lekarza przybo­
cznego dr. Guddena. Dzjsło się to 13 
czerwca 1886 r. Król Ludwik I I , uwię­
ziony w tymże zamku. 

usiłował przepłynąć Jezioro, 
ażeby prawdonodobnfe połączyć się z 
cesarzową Elżbietą austriacką i z nią 
razem odzyskać wokiość. Kronika skan-1 

daliczna stwierdziła już dawniej, że " a 

przeciwległym brzegu iezfora czekała 
na Ludwika II b. cesarzowa Elżbieta-
Reszta, jak dotąd, osłonięta jest taiern* 
nicą. Jak się zdaje dr. Gudden chciał 
przeszkodzić zamiiairom króla wszedł z a 

nfm do iezlora a mocując sie, utonął f 3" 
zem z nim. Tyle wiadomo, że rvbak> 
Jakub Lledl, wraz z dozorcą zamko­
wym, znaleźli, po długiem poszukiwa­
niu, oba trupy topielców i wycfatrneli i e 

na brzeg. Od tego czasu upłynęło 47 Int 
kiedy młody rybak liczył 22 lata. 

tjf salonach Warszawskiej Zachęty otwar ta jest obecnie interesująca wystawa obra 
zóW krakowskiej grupy Dziesięciu. Na zdjęciu reprodukcja obraza p. t. „Śraie-
cisrze" pendzla jednego z czołowych przedstawicieli tej grupy, znanego artysty 

malarza Wlastimila Hoffmana. 

Podsłuchane. 
LEKARSTWO. 

— Od dziesięciu lat sprzedaję to cu­
downe lekarstwo, i stale klienci są za­
dowoleni; nigdy nie słyszałem żadnej 
skargi! — chwali sie sprzedawca ..cu­
downych leków". _ 

— Nic dziwnego, bo umarli milczą. 

OMYŁKA. 
— Za każdym razem, gdty widizfsz 

ładną dziewczynę, zapominasz, że je­
steś żonaty. 

— Przeciwnie, moja droga* właśnie 
wtedy zaczynam o tem myśleć. 

SERCE I ŻOŁĄDEK- " 
Dawniej brałeś sobfe mniejsza Bor­

cie pieczeni, a mnie zostawiałeś więk­
szą, obecnie jest odwrotnie. Widać, że 
już mule nie kochasz. 

— Bynajmniej, mote droga, ale od 
tego czasu zrobiłaś duże postępy w 
sztuce gotowania. 

Z Teatru Polskiego. 

Teatr Polski w Warszawie wystawił komedję Szekspira „Miarka za miarkę", Na 
zdjęciu młodzi artyści Irena Borowska i Mieczysław Milecki w jednej ze scen tej 

sztuki. 
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